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30 tysiecy solmierzy japońskich w drodze do Sientsinu. — 
Śrzyśotomanie oporu przeciw autononiisitom 


Pekin, 2 grudnia. 
(PAT) Wedle wiadomości ze źródła 
chińskiego, mer Tientsinu miał wysto- 
sować do rządu nankińskiego depeszę, 
przedstawiającą sytuację, jako nadzwy- 
czaj groźną, epesza zapowiada, że 
prokłamowanie autonomii w Tientsinie 

może nastąpić w najbliższym czasie. 

re. Londyn, 2 grudnia, 
[PAT Reuter donosi z Pekinu, że w 
Chinach Północnych spodziewają się 
krytycznych wydarzeń w związku z 
przybyciem z Nankinu gen. Ho-Ying- 
Czina, który w charakterze ministra 
wojny rządu centralnego ma objąć kie- 
rownictwo utworzonego ostatnio komi- 


Pożar w Tabryce 


A Łódź, 2 grudnia, 

„(gr) W fabryce wyrobów wełnianych 
i półwełnianych Grzegorza Szapowała 
przy ulicy Kilińskiego Nr. 232 wybuchł 
dzisiaj rano pożar. 

Do akcji ratowniczei zawezwano dwa 
oddziały straży ogniowej, które po pól“ 
godzinnej pracy pożar ugasiły. 


Okazało się, że zapalił się kurz od| Samolotów włoskich. 


krótkiego spięcia. 


Król Jerzy 


tetu wojskowego, celem zorganizowania 
oporu przeciwko rządowi autonomicz- 
nemu. 


Japończycy wzmacniają swe garnizo-|iż trzy dywizje japońskie, w sile około 


ny w Chinach Północnych, 


Londyn, 2 grudnia, 
(PAT) Z Tientsinu donoszą, że japoń- 
czycy mieli uprzedzić władze chińskie, 


szych dniach  przetransportowane z 
Mandżurii do Tientsinu. Władzom woj- 
skowym polecono przygotować kwa* 
tery. 

30.000 żołnierzy mają być w najbliż- 


Dalsze sukcesy abisyńczyków 


Termin ofenzywy nie został jeszcze ustalony 


Londyn, 2 grudnia. 
W ciągu dnia wczorajszego nie za- 
szły na frontach abisyńskich żadne 
większe zmiany. Na froncie południo- 


ulegnie on pewnemu opóźnieniu. De- 
cyzja w tej sprawie zapadnie na posie- 
dzeniu rady wojennej. Która odbędzie 
się wxrótce w Dessie z udziałem negu- 


nrzez samoloty włoskie które jednak 
nie wyrządziły poważniejszych szkód. 

Termin rozpoczęcia ofenzywy abi- 
syůskiei rice zostal narazie ustaluny. 


| AV Dźidżiga oczekiwany jest 


wym przednie straże armji rasa Nasibu | wedle wszelkiego prawdopod:bieństwa 


i Wekiba Paszy posiiwają sie w kięrun- 
ku Gorahai. W dolinie rzeki Uedi Sze- 
beli miało dojść do penownego starcia 
wojsk rasa Desty z oddziałami włoskie- 
mi. Podobno abisyńczycy mieli zająć 
miejscowość Atara w pobliżu Obia na 
terytorjiim włóskicgo Somi- 


Paryż, 2 grudnia. 
"4 "(PAT)" "Londyński " korespondent 
atak 
Pozycje abisyn- 


się tam wiadomość, iż czyniońe są sta- 
były ponownie bombardowane 


rania © uzyskanie w Stanach Zjedno- 


strzeżony przez policje! 


skie 


Czy gen. Kondylis przygotowuje nowy zamach? 


Wiedeń, 2 zrudnia. 
Donoszą z Aten, że generał Kondy- 
lis; niezadowolony z projektowanej 
przez króla amnestji na szersźa skalę — 
zwołał na dziś naradę wyższych woj- 
skowych. Nie ulega wątpliwości, że wy- 
niki tej narady są dla króla Jerzego nie- 
“ przychylne. i | 
Dziś zdjęto w pałacu królewskim 
posterunki wojskowe, a zastąpiono je 
cywilne:ni posterunkami urzedników an 
zielskiej policji, którzy przyby'i razem 
z królem do Grecii. 
Istnieje obawa, aby gen. Kondylis, 
który wyobrażał sobie, że bedzie fak- 
, tyeznym dyktatorem, a król bedzie ję- 
dynie biernemm narzędziem, w iego re- 
kach, nie posunął się do zbroinego za- 


pa CZ 3 sm 
Właściwy cel wizyśły 
ministrów węgierskich w Wiedniu 
„pewniają, że poseł włoski w Wiedniu 


, Paryż, 2 grudnia. 


(PAT). „Journal* twierdzi. że wie- 
deńskie rozmowy premiera Goembocesa 
i ministra Kanyi z przedstawicielami 
rządu austrjackiego dotyczyły sankcyj. 


Austria i Węgry zobowiązały się do 
wspólnego porozumiewania sie w Spra- 
wach je obchodzących. Dlatezo też za- 


lliewne deszcze i 


Wicher przewracał 
Paryż, 2 grudnia, 

(PAT) Nod całem terytorjum Fran- 

cji przeciągnęły wczoraj ulewne deszcze 

i burze, Z wielu miejscowości syśnali- 

zują poważne szkody, wyrządzone przez 

wicher, który pozrywał dachy. i .powy- 
wracał słupy telegraficzne. 

W Belfort zostały uszkodzone prze- 

wody elektryczne i telefoniczne, Po- 


|ki F 


| rzekomo zamaskować właściwy 
ikonferencji tem, że Budapeszt nia wy- 
:stąpić w roli pośrednika między Wie- 
W myśl paktu rzymskiego, Włochy, i dniem i Berlinem. W istocie konferencja 


machu stanu. b. przychylne stanowisko republikanów 
Na korzyść jednak króla przemawia] którzy mają już dosyć rządów regenta, 


fakt, zdawałoby się, że paradoksalny—! tyrana. ; 
4 000000. 


Prześladowania w Czechosłowacji trwają 


Za co pozbawiają Czesi obywatelstwa? 


Mor. Ostrawa, 2 grudnia, Mor. Ostrawa, 2 grudnia. 
(PAT) Władze czeskie w  Bruntalu (PAT) Pracownik kolejowy p. Suchy, 
na Morawach wydaliły z granic republi- | zamieszkały w Gródku na Śląsku za 
ryderyka Czaudernę, urodzonego w | Olzą został przeniesiony do Prościejowa 
r. 1918 w Karlowicach w Czechosłowa- | na Morawach. Powodem przeniesienia 
z z tego powodu, że po ojcu posiadał |był fakt, iż p. Suchy posyłał swe dzieci 


obywatelstwo polskie, do polskiej szkoły, 
- Czauderna nie włada językiem pol-|szkolna kilka razy groziła p. Suchemu, 
skim i nie posiada w Polsce rodziny. [że jeżeli swych dzieci nie odda do cze- 
í skiej szkoły, to zostanie 


í przeniesiony 
wgłąb Czech lub Moraw. i 


brał udział w tych rozmowach. 
Zdaniem dziennika — starano się 
ze Tokio, -2 grudnia. 
(PAT) Agencja Rengo donosi, że wy- 
buch w składach amunicji w Lancrau, 
stolicy prowincji Kansu, 


znajdowała się pod znakiem sytuacji, rzył się 20 listopada, miał katastrofalne 


wytworzonej przez decyzje genewskie 
w sprawie zastosowania sankcyj. 


burzę nad Francją 


słupy telegraficzne 


ziom wód na niektórych rzekach pod- 
niósł się znacznie, Pod Moulins zalane 


Nowy Jork, 2 grudnia. 
Policja amerykańska aresztowała roz- 
wiedzioną żonę znanego milionera kali- 
są nadbrzeżne pola. iornijskiego, Jesse Livermoore, pod za- 
W Havrze burza wywołała dłuższą | rzutem zamordowania swego syna. Tra- 
przerwę w komunikacji telefonicznej.;gedja ta rozegrała się w czasie przyję= 
Straż pożarna była w tem mieście kilka- cia, urządzonego przez milionerkę z 
krotnie wzywana do udzielenia pomocy okazji „urodzin syna, który ukończył 
w licznych wypadkach zalania piwnic. |16 lat. i 


Czeska macierz, speratką jest 


S n m 


Say = 


Pożyczka amerykańska dla Abisynii? 


Czertok uzyskał nową koncesję na eksploatację kopalni nafty 


czonych pożyczki dla Abisynii w wyso- 
kości miliona fiintów.  - - z 
Z drugiej strony potwierdzaja też, że 


„Echo de Paris“ donosi, że potwierdza | Czertok uzyskał koncesję na eksploata= 


cię kopalń i złóż naitowych w południo. 
wo - zachodniej Abisynii. Koncesja ta: 
różni się”od koncesii, udziglonei przez 
posła abisyńskiego w Londynie Matti- 
na o tyle, że wówczas chodziło © kon- 
cesję na osobistych posiadłościach Mar- 
tina. j 

Sekretarz poscistwa abisyiskiego 
w Londynie towarzyszyyć ma Czerto« 
kowi do Nowego Jorku. 


Samobójstwo młodej kobiety 


wskutek zawodu m'łosnego 


Łódź. 2 grudnis. 
(k) — Wczoraj wieczorem w bramie 
domu przy ul. Sienkiewicza 4 znalezio- 
no leżącą bez przytomności młodą ko- 
bietę, Z ust sączyła się piana, a leżąca 
obok opróżniona butelka po  jodynie” 
wskazywała, że zachodzi tu wypadek 

samobójstwa. : 
Lekarz pogotowia stwierdził, że de- 
„22-letnia Teodozja Ozięb- 
łowska (Abramowskiego 4), W stanie 
b, poważnym przewieziono ją do szpi- 
tala w Radogoszczu. Przyczyną zama- 

chu samobójczego — zawód miłosny. * 


Tysiąc osób zabitych 


wkutek eksplozji w skłądzie amunicji 


następstwa. 
Przeszło 1000 osób zostało zabitych. 
Katastrofa ta rzekomo udaremniła pla- 


który wyda-|ny rządu nankińskieśo w Chinach Pół- 


nocnych. 


Pijana miljonerka zastrzeliła syna 


zu ío, že za duże pik... i 


zant i jego matka wypili olbrzymią ilość” 
alkoholu. Matka widząc. że syn iei upi- 
ja się do nieprzytómności, zakazała mu' 
dalej pić, a gdy żądaniu jej nie stało się 
zadość przyniosła rewolwer i zastrzeli=" 
ła go. : i 

W ciągu dwuch dni miljonerka byta 
pijana i nie zdawała sobie sprawy ze 
swego’ czynu. 


i Wszyscy goście, jak również soleni- Ł- 


| 


NIEZBADANE LĄDY 


EXTREST 


KA KULI 


ZIEMSKIEJ 


Jeszcze nikt nie zdołał przedrzeć się przez zdradzieckie lasy puszczy brazylijskiej — Niez- 
nane tereny na Nowej Gwinei, — Skarby pod olbrzymią warstwą wiecznego śniegu 


Tajemnica białych plam na mapie 


(mh) Niedawno wrócił z podróży na- 
około świata znakomity uczony, dr. Eug. 
Oberhammer, który na łamach „Base- 
ler Zeitung” ogłosił ciekawe uwagi, do- 
tyczące nieodkrytych i niezbadanych je- 
szcze lądów na kuli ziemskiej, 

Jeszcze przed paru laty znaleźć moż- 
na było ną mapach znaczną ilość bia- 
łych plam. Oznaczały one tereny, które 
są zuepłnie niezbadane i o których ma- 
my tylko mgliste wyobrażenia, — Z ol- 
brzymim rozwojem lotnictwa, otworzyły 
się dla geografji także znacznie szersze 
możliwości, Kraje i kontynenty, których 
przemierzanie wymagało niesłychanych 
trudów i: ofiar, można dziś przelecieć za 
ledwie w ciągu paru godzin. 


„Zielone piekło 


A jednak istnieją wciąż jeszcze dzi- 
siaj olbrzymie niezbadane przestrzenie 
lądu. Pełne takich tajemnic jest Amery- 
ka Południowa, Wnętrze tego olbrzy* 
miego kontynentu pokryte jest olbrzy- 
miemi lasami, ciąśnącemi się na prze-, 
strzeni tysięcy kilometrów. W ich gąsz- 
czach, przez które wprost niepodobna 
się przedrzeć, na każdym kroku czyha 
na odważnego podróżnika śmierć, Jeżeli 
react awanturnik nie posiada ora 
nych zapasów, może umrzeć z głodu po 
środku „zielonego piekła”, ARIA uczeni i 
wydają się słowa płk. de Pinedo, który| (z) Zmarły niedawno w Chicag> ewan 


tywano. - 


ki specjalnie 


Anglik Philby, wraz z kilku 


(z) Sześciu znanych autorów amery- 
kańskich wykorzystało dla swej nowej 
powieści detęktywistycznej teinat, dany 
przez prezydenta Roosevelta. Jak się 
okazuje, prezydent miał już od wielu lat 
233030023000% 


Najbogatszym zapasem 


mo — niezbyt przebierają w środkach 
do celu. i 

Układając się do snu, Cetron zawsze 
kładł obok siebie nabity rewolwer, aby 
na wypadek niebezpieczeństwa mieć 
broń pod ręką. Naiwidoczniej strach 
przed napadem przęszedł u restauratora 
w manię. Pewnej nocy śniło mu się bo- 
wiem, że dokonano nań napadu. Sen był 
realny, że Cetron, nawpół przytoniny, 


(z) Śliczna Patrycja Magir przez kil- 
ka lat z rzędu była wybierana królową 
piękności północno-amerykarńskiego sta- 
nu Illinois. Podobizna jej o prawidło- 
wych rysach twarzy i pięknych oczach 


mówił, że nawet podczas lotów nad oce- | gelista Billy Sidney twierdził zawsze, 
anem, nie miał takiego uczucia grozy, ja 
kiego doznawał, przelatując nad pusz- | mowie zaledwie 300 słów. W Anglii 
czą brazylijską, na myśl, że mógłby być | panuje pogląd, że zwykły śmiertelnik po 
zmuszony tam lądować, sługuje się 850-ma wyrazami. Lingwi- 

Nie wiemy: zupełnie, jakie okropnej ści angielscy uważają jednak, że cyfra 
tajemnice kryje „Zielone piekło” wj ta jest nieścisła. Filolog Ogaden opraco- 
swych zupełnie niezbadanych dotąd te-| wał całą skalę słownika dla ludzi roż- 
renach. To, co się o niem słyszy, brzmi| maitych kategotyj. Tak naprz. kelnerka 
nader fantastycznie. Są podróżnicy, któ | zmuszona jest to korzystania z całego 
rzy opisują zwierzęta o nieznanym  do-| balastu wyrazów pomocniczych. tak że 
tąd wyglądzie i niewidzianej wielkości. | jej słownik składa się z około 7000 słów. 
Inni opowiadają o niebieskoskórych In- Ten sam Ogden twierdzi, że czytel- 
djanach, którzy mają żyć w zupełnie nie nik dobrego informacyjnego dziennika 
dostępnych przestrzeniach dziewiczej politycznego musi znać niemnicj niż 25 
dżungli. Rozumie się jednak, że tego ro- | tysięcy wyrazów. Również wybitni dzia 
dzaju przypuszczenia, dopóki nie zosta- 
ły dokładnie zbadane, nie mogą być serjo z z 
traktowane przez naukę, (2ypa g iErug 

Nie jest wykluczone, że mają rację ci 
co twierdzą, że w wysoko położonych Sen o bandytach zabił 
terenach Boliwji, Guyany i Ekwadoru) (z) Przypadek decyduje często o lo- 
znajdują się w ziemi bajeczne bogactwa. | sach człowieka. Jak wielą rolę czynnik 
Tak nprz. w Nowej Gwinei wydobywa iten odgrywa w naszem życiu, Świadczą 
się już obecnie złoto, a wnętrze tej wys- |poniżej opisane wydarzenia. 
py jest zupełnie niezbadane. Znajdują się Niejaki John Cetron, właściciel 
tam olbrzymie, poprzecinane głębokiemi | stanracji w Chicago, panicznie obawiał 
wąwozami łańcuchy górskie, pokryte nie | sję bandytów. Obawa jego miała zresz- 
odwagi gesta wegetacją, która uniemoż- |tą pewne podstawy, albowiem Chicago 
liwia białemu człowiekowi przedzieranie | słusznie nosi nazwę „stolicy bandytów 
się przez nią, 

becnie przystępuje się, zwłaszcza 
ze strony holenderskiej, do systematycz- 
nego badania tych okolic, Samoloty, któ 
re już podczas odkrywania złotych pól 
oddały nieocenione usługi, stanowić będą 
i-dla ekspedycji odkrywczej wielką po- 
moc. — 
Szósta część świata 

Następnie cały ogromny obszar za po- 
łudniowym kręgiem polarnym, jest nam 
prawie zupełnie nieznany. Scot i Amund 
sen dotarli wprawdzie aż do bieguna po- 
łudniowego, a ostatnio odbyły się liczne 
wyprawy lotnicze do tej szóstej części 
świata, ale wszystkie te ekspedycje nię 
dały ludzkości żadnej narazie praktycz- 
nej korzyści. Wiemy tylko, że ta szósta 
część świata przewyższa Europę co do 
wielkości i że w jej wnętrzu wznosi się| wych 
wielka wyżyna, sięgająca 3,000 mtr. wy-) widniała we wszystkich pismach amery- 
sokości, Jest to olbrzymie pustkowie, j kańskich. 
gdzie hulają jedynie straszliwe burze i Na początku 1932 roku oczy czarują- 
orkany śnieżne. cej Patrycji zasnuły się mgłą i młodą 

Wielkie skarby, jakie prawdopodob- dziewczynę opadła nięprzezwyciężona 
nie kryją się w łonie tego lądu, będą senność, Pewnego dnia Patrycja za- 
chyba przez długie jeszcze lata niedo- snęła mocnym snem i nie obudziła się. 
stępne dla ludności. Trzeba bowiem pa- Najlepsi lekarze amerykańscy łamali so- 
miętać, że jeśli znajdują sią tam jakieś bie głowę nad tajemnicą tego SNU, lecz 
skarby, leżą cne ukryte pod olbrzymią nie mogli się dobudzić śpiącej dziewczy- 
warstwa wiecznego śniegu. Podobnie okojny, Na szczęście, próba odżywiania jej 


lica bieguna północnego jest mało znana|płynafni udała się, tak że śpiąca nie tra- 


jakkołwiek wielokrotnie nad nią przela- 


Wprost nieocenionym towarzyszem 
dla człowieka podczas badań nieznanych | kowo środkami, w towarzystwie swej żo 
krajów stał się również samochód. Dzię |ny, przedarł się przez osławioną 
przystosowanym wozom nię Soliną, Przedsięwzięcie to, spow. 
terenowym i gąsienicowym, można prze 
drzeć się przez najcięższe okolice Saha- 
ry. Doniedawna była również wielką pu- 
stynią całą Południowa Arabja. Dopiero 
rodakami, 


TEe-| 


amerykańskich", którzy — jak wiado-. 


ne usługi oddał w tym zakresie le 
dr. Gabriel. Badacz ten taniemi stosun- 


zupełnego braku wody w tej 


zdołał ją częściowo przemierzyć, PPE 


u 


okolicy, 


Do bardzo powierzchownie i niedo- 
kładnie zbadanych terenów należy zali- 
czyć także i wnętrze Australji. Na prze- 
strzeni tysięcy mil rozciąga się tam t.zw, 
„busz" — twarde kolczaste zarośla i nie 
wiele jest krajobrazów, które napełnia- 
ją serce człowieka takiem uczuciem bez 


przy straszliwych upałach, dochodzących | nadziejności, jak owa spalona słońcem, 


w cieniu do 65 stopni i czyhaj 


na| pozbawiona wody i wszelkiej fauny 


śmiałka bagnach solnych, najeży uznać | puszcza, 


za jedno z najcięższych, 


świetny pomysł kryminalny, który miał 
jedną tylko wadę: Roosevelt nie umiał 
znaleźć dlań rozwiązania. 

Obecnie po otrzymaniu zezwolenia 


głowy państwa do pracy zabrało się jlat męczące Roosevelta. 
+9099%0 


Od 300 do 80.000 słów... 


wyrazów posługują się 
politycy 

łacze polityczni małą duży zapas słów. 
i Tak naprz. Windston Churchill w swych 


że przeciętny człowiek używa w roz- | mowach politycznych posługuje się 25— 
"30.000 wyrazów. Filolog Ogden wyja- 
również wymaga 
Zazwyczaj 
używa on trzydziestu tysięcy słów, lecz 


Śnia, że praca jego 
znacznej ilości materiału. 
„potencjalny“ jego słownik obejmuje ich 
50—60.000. 


Najbogatszą encyklopedię posiadają, 
oczywiście, uczeni. Wielu z nich stosun 
! kowo łatwo opanowuje 80.000 wyrazów 
Zjawisko to nie ma w sobie nic niezwyk- 
łego: słownik jednego, powiedzmy, ento- 


' mologa zbogacił się dzięki samym tylko 


słów. 


życiem człowieka 


restauratora w Chicago 


'chwycił za broń i strzelił, raniąc się 
ciężko. Rana okazała siłę śmiertelną i 
restaurator zinarł, zdążywszy zaledwie 
przed Śmiercią opowiedzieć przebieg 
załścia, 

Inny charakter nosił wypadek, któ- 
rego bohaterem był 27-letni biuralista 
hotelowy w Chicago, Henry Wood. 

Wood miał dyżur w portjerni hote- 
lowej, gdy dwaj uzbrojeni w rewolwery 
bandyci, skierowawszy broń w jego 


|stronę, zażądali wydania kasy. Młody 


urzędnik zamierzał już spełnić groźne żą- 
danie napastników i drżał o to, by ban- 
dyci nie nacisnęli przypadkiem cyngla. 
Nagle rozległ się dzwonek telefoniczny. 
Spłoszeni bandyci rzucili się do ucieczki 
Wood zdjął słuchawkę telefoniczną i 
stwierdził ku swemu zdziwieniu, że 
ktoś zadzwonił przez omyłkę..- 


Tajemnica pamiętnika „Śpiącej królewny” 


Piękna Patrycja cbudziła się po 3-letniej śpiączce 


ciła sił. 

Przed paru tygodniami „śpłąca kró- 
lewn“ po 3-letniej śpiączce otworzyła 
wreszcie oczy, pozostając jednak nadal 
;w stanie półprzytomnym. Młoda dziew- 
czyna poznaje tylko swą matkę i u- 
śmiecha się na jej widok. 

Lekarze mają obecnie nadzieję, że 
iuda im się przywrócić Patrycję Magir 
do zdrowia, twierdzą jednak, że potrwa 
to dość długo. Psychjatrzy wyrażają 
przekonanie, że pamiętnik, prowadzony 
„przez Patrycię. móśłby dać klucz za- 
„gadki i wyjaśnić jej dziwny letarg, jed- 
nakże matka „śpiącej królewny“ upor- 
czywie odmawia tego pamietnika leka- 
rzor 5 


mrówkom szesnastu tysiącami nowych 


Rooseueif auforem powieści kryminalnej 


Spółka znanych pisarzy amerykańskich wykorzystała dla 
i swego nowego dzieła pomysł, który zrodził się 
w wyobrażni prezydenta U.S.A 


sześciu pewieściopisarzy, uchodzących 
za najlepszych autorów awanturniczo= 
idetektywnych, którzy ku ogólnemu za- 
dowoleniu rozwiązali zadanie, od tylu 

Książka 6-iu autorów, zawierająca 
pomysł prezydenta, ukaże się na pul- 
kach księgarskich na początku przy- 
szłęgo roku. 

Jak się dowiadujemy, pomysł Roose- 
velta polegał na tem, że pewien miljoner 
amerykański, uprzykrzywszy sobie swą 
pracę i fałszywych=przyjaciół, którzy za 
jego plecami gotowi są zdradzić go za 
¡nędzne srebrniki, chce rozpocząć nowe 
życie pod indem nazwiskiem I w odmien 
nych zupełnie warunkach, nie zostawia- 
jąc po sobie żadnych śladów, umożliwia- 
jących odszukanie go przez znajomych, 
krewnych i przyjaciół, Myśl ta nie jest 
nowa i służyła jako temat dla szeregu 
książek. 

Jednakże wówczas, gdy zazwyczaj 
w książkach tego rodzaju choruiący na 
spleen milionerzy rzucają wszystko, u- 
suwając się prawie że na bezludną wy- 
ispę, ażeby nietylko zapomnieć o po- 
przedniem otoczeniu, ale zrezygnować 
z dawnego dobrobytu, — milioner Roo- 
sevelta chce porzucić tylko otoczenie, 
nie rezygnując z majątku. Korzystając 
ze swego kapitału, chce on w innym zu- 
pełnie zakątku Stanów Zjednoczonych 
rozpocząć nowe życie, znów życie mi- 
lionera, ale na innym gruncie. 

Problem, dla którego autor pomysłu 
„nie mógł znależć rozwiązania, polegał 
(na tem, czy człowiek, posiadający naprz. 
5 milionów dolarów, może odwrócić się 
od starego życia i zabrawszy pieniądze, 
nie zostawił po sobie żadnych śladów? 
Czy może on nawet w tak rozległym 
kraju, jak Ameryka, stać się „nowym 
milionerem", którego nikt nie rozpozna? 
pe e EZ TS POTY ETZ A LOC ARIA 


Film spalony na stosie 


(sb) Po raz pierwszy od czasu istnie- 
nia kinematografii odbyło się spalenie fil- 
mu w obecności przedstawiciela obcego 
państwa. Chodzi tu o jeden z nailep- 
szych filmów wytwórni Paramount Tn- 
ternational Pictures, która nakręciła 
wspaniały obraz ze znaną artystką Mar= 
leną Dietrich. 


Tytul filmu brzmi „Diabeł jest kobie- 
tą", Kopie obrazu rozesłano do państw 
na całym Świecie. Gdy obraz wyświeęt- 
lono w Hiszpanii — rozpoczełu się tam 
istna burza.. Prasa stwierdziła iedno- 
głośnie, że obraz ten obraża uczucią na- 
rodowe Hiszpanów, a zwłaszcza armii 
hiszpańskiej. Między Madrytem a Wa- 
szyngtonem odbyła się wymiana oficial- 
nych not. 

W rezultacie rząć amerykański przy- 
rzekł załatwienie tej sprawy. Wytwórnia 
Paramount zgodziła się na zniszczenie 
fiimu. Oryginał tllmu został spalony 
w obecności przedstawiciela rzgdu ames 
rykańskiego i generalnego konsula hisze 
pańskiego w Nowym Jorku — Jerzego 
Weinera, Pozatem Paramount rozesłała 
do wszystkich swych oddziałów nole- 
cenie zniszczenia Kopji teza obrazu, 
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Rzeki, które zniknęły z powierzchni Łodzi 


Łódka, Bałutka i Jasień zostały zasypane 


Ogródki warzywne na korycie cuchnących strumyków, — Mieszkańcy 
Bałut, Pl. Reymonta i Polesia odetchną czystem powietrzem 


„Łódź, 2 grudnia. 
(v) Przez długi czas prawdziwem u- 
trapieniem mieszkańców kolonii miesz- 
kaniowej im. Montwiłła - Mireckiego na 
Polesiu Konstantynowskiem była spra- 
wa wyziewów z rzeki Łódki do której 
wpadały wszystkie ścieki i nieczystości 


teren miasta i przecinała ul. Liimanow= 
skiego. 

Zaznaczyć należy, że prace nad za- 
łóżeniem kanałów były niesłychanie u- 
trudnione, gdyż Bałutka płynie pod ma- 
gazynami firmy „Gentleman“, poczem 
dalej przepływa przez teren fabrvki Bu- 


miasta. Dziś o rzece Łódce, która zatru- | hlego, gdzie nad brzegiem strumyka sto 


wała swemi wyziewami cała dzielnicę 


Polesia nikt już nie pamięta. Na miejscu 


T. 


ją murowane magazyny, które należy 
zburzyć, ażeby dostać sic do koryta. — 


Prace te wykonane będą z początkiem | gdzie w roku ubiegłym miała miejsce 
roku przyszłego wczesną wiosną. niezwykła w Łodzi powódź. Uregulo* 
Trzecia rzeczka, przepływająca przez | Wanie rzeczki i usypanie wałów ochronie 
teren naszego miasta — to rzeczka Ja-| nych zabezpieczy przed ewentualnentf 
sień w okolicach Placu Reymonta i Szo | ułespodziankami powodzi w Łodzi. 
sy Pabianickiej, której koryto zostało w Trzy strumyki, które przepływały 
roku bieżącym całkowicie uregulowa= | przez teren naszego miasta zostały o- 
ne. Rzeczka Jasień bierze swój począ- |becnie ukryte w murowanych kanałach 
tek na terenach Widzewa i prywatnych | zasypane i zabudowane tak. że nie pu- 
terenach Widzewskiei Manufaktury, został po nich nawet ślad. 


na którem ongiś płynął brudny i cuch- 
cy ściek, stoją obecnie płoty i ogrodze- 
nia druciane, które wytyczają granice 


prywatnych posiadłości i działek grun- 
tu tamtejszych mieszkańców. 

Na korycie rzeczki Łódki. która zo- 
stała już całkowicie zasypana, powsta- 
ną z wiosną przyszłego roku ogródki 
warzywne. Drzew tylko z powodu nisz- 
czycielskiej pracy korzeni, sadzić na 
tem mieiscu nie będzie wolno. 

Rzeczka łódka przestała iuż istnieć. 
W roku bieżącym wydział kanalizacji 
i wodociągów zakrył koryto rzeki na 
przestrzeni 1 kilometra, zaś w 
przyszłym, wczesną wiosna. schowane 


zostaną pod ziemię dalsze części kory- 


ta rzeczki, aż do połączenia z kanałem, 
w którym Łódka płynie pod ulicą. Nad 
Łódką. 


Będzie zatem zakryta ta cześć kory-: 


ta, która płynie opodal mostu na linii 
kolejowej kaliskiej i za murem starego 
cmentarza katolickiego. 

Zakryte również zostało koryto rze- 
czki Bałutki, która jest dopływem Łód- 
ki i wpada do niej w dzielnicy Zdrowie. 
Obydwie rzeczki biorą poczatek z pa- 
gżórkowatego terenu na Budach Stoko- 


Aai 


wśkich, tuż opodal granic miasta Łodzi. 
Bałutka została zasypana już w tej czę- 
ści, która płynęła poprzez zamieszkały 
eea e r e UEN N a SZOT) 
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„Kursy L.0.P.P.“ 


Przygotowanie kadr obywateli 
uświademionych w obronie 
przeciwiotnicze-gazowej 


Ostatnio Obwód Miejski L. O. P. P. 
w Łodzi uruchomił kurs instruktorski 
O. P. L. G. Ill-ej kategorii dla pp. nau- 
czycieli szkół Średnich, których zada- 
niem po ukończeniu kursu usdzie pro- 
wadzenie kursów informacyjnych O. P. 
L. G. dla młodzieży szkół Średnich. 

Wykłady dla pp. nauczycieli odby- 
wają się we wtorki i czwartki każdego 


e 


tygodnia w godzinach od 18-ei do 2l-ei 
w dokalu Państwowej Szkoły Fandlo- 
wej Żeńskiej przy ulicy Kopernika 


r. 41. 
Ponadto Obwód Miejski L. O. P. P. 


w listopadzie r. b. wziął udział w prze- 
prowadzeniu szeregu kursów O. P. L. 
G. wśród różnych środowisk pracowni- 
czych, a mianowicie: 1) pracowników 
Ubeznieczalni Społecznej, 2) psacowni- 
ków pocztowych, 8) farmeceutycznych, 
4) urzędników administracji wojskowej 
oraz mieszkańców parafji św. Anny. 

4 

m: 

Łódzki Obwód Miejski L. O. P. P. 
podaje do wiadomości, że ze względu 
na okres zimowy zostały wstrzymane 
wycieczki na lotnisko łódzkie. 

O terminie wznowienia wycieczek, 
zostanie społeczeństwo łódzkie powia- 
domione specjalnym komunikatem. 


roku 


Uliczne zegary regulowane według zenarynki 


 Doniosłe rozporządzenie Starostwa Grodzkiego w Łodzi 


Łódź, 2 grudnia. | 
(v) Sprawa niepunktualności ulicz- | Wolności i 
nych zegarów w Łodzi była niejedno- ; przy zbiegu ulic Narutowicza i Piotrko- 
krotnie poruszana na łamach prasy. —| wskiej różniły się o 10 minut. 
W Łodzi zegary uliczne wskazywały! Obecnie sprawa wskazywania cza- 
niemal zawsze dowolne godziny przy- su przez łódzkie zegary uliczne urcgu- 
czem różnice były nieraz bardzo zna- lowańa zostane specialnem f2zporzą- 
czne. | dzeniem. 
Dość powiedzieć, że dwa zegary we-| W myśl tego rozporządzenia wszyst- 
dług których łodzianie orientowali się!kie zegary uliczne w Łodzi muszą 
00000002000090600000 009600. 


Łamanie umowy na prowincji 


Skandaliczne nadużycia w Zelowie. — Co stwierdził 
inspektor pracy podczas kontroli fabryk? 


Łódź, 2 grudnia, Pierwsza kontrola dokonana została 
(k). — Coraz częściej wybuchają | w firmie Jersak, zatrudniającej przeszło 
ostątnio zatargi w fabrykach na pro-|200 robotników, gdzie stwierdzono du- 
wincji. Przyczyną tych zatargów jest] żą różnicę do Stawek, dalej skontrolo- 
przeważnie niehonorowanie umowy | wane były fabryki Rajcherta i „Slama”” 
zbiorowej. Obwódowi inspektorzy pra-|w których również ujawniono duże róż 
cy stwierdzili, że przemysł prowincio- | nice do stawek. 
nalny, korzystający „ze specjalnych Wszystkie protokuły przesłano do 
upustów od cennika łódzkiego, stosuje referatu karnego przy okręgowej in- 
stawki o kilkadziesiąt procent miższe |spekcji pracy z wnioskiem o pociągnię- 
od już obniżonych. ,. {cie do odpowiedzialności niehonorują- 
W związku z tem w okręgowej in-| cych umowy zbiorowej przemysłow- 


w czasie t. j. zegar ratuszowy na Placu! wskazywać właściwy czas i nie wpro* 
zegar t. zw. tramwajowy, wadzać w błąd publiczności. 


Zegary 
winny być regulowane według zega* 
rynki w P. A. S.-cie, która znów regu- 
lowana będzie według czasu państwu 
wego instytutu meteorologicznego. .pó- 
dawanego przez radjo. 

Według zegarynki zatem rerulowa- 
ny będzie zegar ratuszowy i wszystkie 
zegary uliczne. Dopuszczalna różnica 
we wskazywaniu czasu może wynosić 
naiwyżej trzy minuty. 

W razie stwierdzenia, że zegar uli- 
czny, umieszczony bądź to w celach re- 
klamowych, bądź też przez poszczegól- 
ne instytucje, wskazuje niewłaściwe g0- 
dziny i nie jest należycie uregulowany, 
wprowadzając publiczność w błąd, zo 
stanie przez władze administracyjne u- 
sunięty. 

Projekt rozporządzenia dotyczące- 
go uregulowania zegarów łódzkich, 6% 
pracowany przez starostwo grodzkie w 
Łodzi, został już przesłany do urzędu 
wojewódzkiego celem zatwierdzenia — 
Po zatwierdzeniu projektu weidzie on 
niezwłocznie w życie. 

Publiczność łódzka przestanie być 
wreszcie wprowadzana w bład i może 


spekcji pracy odbyła się konferencja 
inspektorów, na której postanowiono 
dokonać generalnej kontroli wszystkich 
fabryk w okolicy Łodzi. 

W sobotę i piątek inspektor 15 0b- 
wodu p. Pawłowski, rozpoczął kontrolę 
i jako pierwszy objekt wybrał Zelów, 
gdzie najczęściej dochodzi do zatargów 
na tle nieprzestrzegania przepisów u- 


ców. 

Na mocy kodeksu zobowiązań robot 
nicy będą mogli domagać się wyrów- 
nania stawek za 3 miesiące wstec 
względnie za 26 tygodni. è 

W najbliższych dniach skontrolowa- 
ne zostaną zakłady przemysłowe w in- 
nych ośrodkach a mianowicie w Pabja- 
nicach, Ozorkowie, Zduńskiej Woli itd. 


przyzwyczai się w ten sposób do punk- 
tualności. 


Notatnik miejski 


Zgodnie z zarządzeniem władz administra* 
cylnych, w tygodniu przed świętami Bożego 


| ne nadużycia. 


Inspektorzy pracy zwracać będą 
Okazało się bowiem, że uwagę również na bezpieczeństwo pra- 
w kilku fabrykach stawki były niższej cy i czas pracy, gdyż i w tej dziedzinie 
o połowę od obniżonych już i obowią-| są poważne uchybienia. 

zujących. 


Kontrola fabryk w Łodzi 


p: Pawlowski stwierdził skandalicz- 


AW elektryczne znajdują się w zaniedbanym stanie, 


có jest przyczyną pożarów 
Łódź, 2 grudnia. lacia na drucie, a ponieważ w salach fa- 

(k) W najbliższych dniach dokonana kryk włókienniczych w powietrzu uno- 
zostanie kontrola wszystkich tebryk w Si się t. zw. kurz — często powstaje po- 
Łodzi, mająca na celu zbadanie instala- żar, który zagraża bezpieczeństwu ro- 
cyi elektrycznych, znajdujących się w botników i pozbawia ich pracy. 
nader zaniedbanym stanie. Podczas kontroli fabryk zwracać się 

Często bowiem się zdarza. że w ra- będzie uwagę na te uchybienia i właści- 
zie t. zw. krótkiego spięcia nieumicjęt- cielom fabryk wydawane będa nakazy 
nie naprawia się uszkodzenie, gdyż za=, natychmiastowej naprawy instalacji e- 
miast usunąć przyczynę krótkiego spię= | lektrycznej. 
cia, zakłada się grube przewodniki ele--| Winni nieprzestrzegania tych naka- 
kryczne. zów pociągani zostaną do odpowiedzial- 

Gdy następuje ponowne krótkie. spię | ności. 
cie, wówczas od iskry zaimuje się izo- 
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Narodzenła, sklepy spożywcze oraz handlujące 
artykułami pierwszej potrzeby, poczynając od 
poniedziałku, 16 bm. do soboty 21 bm. otwarte 
mogą być do godz, 21 zamiast do 19-el. 


x* 
1%; 


Wczoraj o 5 po poł. w sali rady miejskiej 
przy ul. Pomorskiej odbyła się uroczysta aka- 
demja ku czci Stefana Żeromskiego z racji 
10-ietniej rocznicy Śmierci wielkiego SA r 

> ry é ; 

Nocy wczorajszej do mieszkania adw. Ste« 
fana Cygańskiego przy ul. Kościuszki 27 wia- 
mali się złodzieje. Łupem ich padła biżuteria 
i garderoba, wartości 5000 złotych. Złodziei, 
którymi okazali się Leon Kruczkowski | Hearyk 
Olczyk, aresztowano. 

ryj 

W dniu wczorajszym odbyły się dwa wiel- 
kle zebrania dozorców domowych, na których 
omówione zostały sprawy związane z podję* 
ciem akcji o poprawę bytu. Uchwalono wymó- 
wić umowę zbiorową ł opracowano projekt no- 
wej umowy, przewidującej podwyżkę płac, O 
ile właściciele domów nie zgodzą się zawrzeć 
umowy, dozorcy ozgłoszą strajk, 
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ty dział informacyjny z wszystkich dziedzin — nowele — humoreski — historja i geografja 
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fallo! Tu radje! 
. u g- os 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PONIEDZIAŁEK, dnia 2-go grudnia, 
12.15—13.25: Koncert solistów (płyty). 13.25— 


13,30: Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30— 


14.30: SBE Ee E wykonaniu duetów 
£ płyty). 14.30—15.12: 
15.12—15,15: Przygi łódzki. 


Przegląd giełdow 

15.15— 15,20: Wiadomości o iecore polskim. 

15.20—15.30. Przegląd giełdowy warszawski. i 

15.30—16.00: Trio salonowe: Wykonawcy: Ta- 
deusz Zygadło — skrzypce, Mieczysław Ho- 
erman — wiolonczela, 
man — fortepian, 

16.00—16,15: Lekcja języka niemieckiego—lek- 
tor dr. Jan Piprek. 

16;15--16,45; Koncert orkiestry Wiktora Tychow- 
skiego i Jerzego Rosnera. 

16,45—17,00; „Od pomnika do pomnika skecz 
Stefana Wiecha-Wiecheckiego. 

STOO TAT AS: „Sprawa kobieca w Lidze Naro- 


ów" — odczyt wygł Halina Dornałowicz. 
17,15—17.20: Minuta poezji: 


Władysław Szpil- 


EE $ ż iersz yk 
zbójnicki” — Jana Kasprowicza — osi 
Mira Grelichowska. ġ bb 
17.20—17,50: Koncert solistów, Wykonawcy: He- 
lena Korwin-Sługocka — śpiew, Jerzy Ste- 
fan — skrzypce. 
17,50--18,00; Pogadanka Brunona Winawera. 
18.00—18.30: Symfoniczna muzyka francuska 
(płyty). Objaśnienia dr. Emilji Elsnerówny. 
18,30—18.40: Rozmowa z małymi radjosłucha- 
czami — przeprowadzi pani Irena. 
18.40—18.45; O wszystkiem potroszku. 
18.45—19.10: Neapolitańskie piosenki (płyty). 
19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 

19,20—19.35; Koncert reklamowy. 

19.35— 19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 

50; Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50—20.00: Pogadanka aktualna, 

20,00—20,30: Audycja żołnierska. 

20.30—20.45; „Ormuz wyjeżdża w objazd kon- 
certowy na Wołyń, w Kieleckie i na Po- 
morze", — Wykonawcy koncertu: Aniela 
Szłemińska — śpiew, Henryk Sztompka. =- 
fortepian, Kazimierz Czekotowski — śpiew, 
Tadeusz Kowalski — skrzypce. 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21.45; Fragment koncertu Tow. Wydaw- 
niczego Muzyki Polskiej. Transm: z Kon- 
serwatorjum Warszawskiego. 

21.45—22.15: „Śląsk Pracy” — (Wieczór literac' 


z Katowic. 

22,15—23.00: „Od Straussa do Lehara" — . wią- 
zanka opereikowa w wyk. Lucyny Szcze- 
kra i Matej Orkiestry P. R. pod dyr. 
dzisława Górzyńskiego. 

23.00—23.05; Wiadomości 

P - komunikacji lotniczej. 

23.05—23,30, Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P, R. pod dyr. Zdzieława Górzyń- 
skiego. 
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meteorologiczne dla 


a? 


cowaniu prof, Alfreda Jesionowskiego, ; 


2 GRUDZIEŃ 1935 r. | 
W godzinach rannych z powodzeniem ; 


my załatwiać interesy handlowe, wekslowe i 
ubiegać się o posady mające związek z rolnic- 
twem, żeglugą i dziennikarstwem. Począwszy 
od | żyją 10-ej działają ujemne wpływy dla gór- 
nik i hutników, grożą wypadki i katastrofy. 
Kało południa odczuwamy niepokój nerwowy i 
drażliwość. Nie należy wtedy rozpoczynać nic 
nowego ani zawierać znajomości z osobami płci 
odmiennej. Między godz. 13-tą a godz: 15-tą do- 
brze jest wyruszać w dalekie podróże i starać 
się o protekcję osób na wysokich stanowiskach. 
Okres ten sprzyja także sztuce i miłości. Następ 
ne zodziny przyniosą zainteresowanie artystycz- 
ńe, nowe pomysły i projekty na przyszłość. 
Godz. 17-ta nadaje się do kupna i sprzedaży zie- 
mi i rzeczy pochodzących z ziemi jak np. wę- 
gla,*metali i t. p. Od godz. 17-ej do godz. 20-ej 
panują wpływy pod każdym względem dodatnie, 
a osoby urodzone w listopadzie i grudniu mczgą 
się spodziewać powodzenia w związku z osoba- 
mi płci odmiennej. Wieczór zapowiada się gorzej 
e ali zawikłania i przykre rozczarowa- 
nia. 

Dziecko dziś urodzone — skromne, spokojne, 
posiada zdolności pedagogiczne, religijne, dąży 
do uniezależnienia się, gościnne, 


muzykalne, 
brak energii. 


2.X1I 


Wspólna 


Łódź, 2 grudnia. 

(v) Zbliża się święto Bozezo Naro- 
dzenia. ża rzy tygodnie nadeiczie u» 
pragniona przez wszystkich gwiazdka, 
chociaż we przez wszystkich iednaku- 
wu będzie cna obchodzona. Ot lat przy 
jętym żwiycze «m jest jednak. że po- 
szczególne trganizacje spoleczne i jie 


kresie rozdawnictwo podarunków 
gwiazdkowych. i 


Podarunki te składają się najczęś- 
ciej z paczek żywnościowych, łakoci 
dla dzieci, a nieraz z ciepłej odzieży, 
obuwia i t. d. 


Inicjatywa organizacyj i zrzeszeń 
urządzających corocznie gwiazdki dla 
ludności niezamożnej jest godna» po- 
chwały i poparcia. Niemniej jednak or- 


Łódź, 2 grudnia. 


EEFRNESI o 


Ludzie, którzy „zarabiają“ na gwiazdce 


akcja towarzystw dobroczynnych 
zapobiegnie nadużyciom 


filantropijne urządzają we własnym za! 


| 


| 


ganizacja rozdawnictwa podarunków 
gwiazdkowych pozostawia wiele do zy 


czenia. Przedewszystkiem ten okres 
przedświąteczny staje sie okresem 
wzmożonego „działania“ osób spryt- 


nych i obrotnych, niezawsze jednak za- 
sługujących na pomoc ze stronv społe- 
czeństwa. Komitety bowiem naiczęścief 
obdarzają swoich zubożałych człenków 
organizacji, albo ludzi poleconych im 
przez członków. Fakt ten bywa wyko- 
rzystywany przez Spryciarzy, którzy 
otrzymują gwiazdki od kilku naraz ko- 
mitetów, biorąc podwójne, potrójne a 
nawet poczwórne ilości żywności i cie 
płej odzieży, którą później sprzedają, 
podczas gdy prawdziwa nedza pozo- 
staje w ukryciu i nie korzysia z dobro- 
Cziejstwa rozdawnictwa Społecznego. 
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wo usunięte, gdyby organizacje w okre 

"sie  przedgwiazdkowym utworzyły 
wspólną komisję, która zajmie się zaró- 
| wno przygotowaniem gwiazdki. jak i 
rozdawnictwem podarunków. 

Jeżeli akcja spoczywać będzie w ie- 
dnem ręku, nie rozdrobniona na cząstki 
i można będzie ustalić i ułożyć listę osób 
rzeczywiście zasługujących na popar- 
cie i w ten sposób komitety uniknęłyby 
"strat wyrządzanych corocznie przez 
| sprytnych oszustów, którzy korzystają 

z darów z kilku źródeł kosztem naj- 
i biedniejszej ludności. 

Inicjatywa utworzenia wspólnego 
komitetu gwiazdkowego, albo też wyło 
' nienia wspólnej komisji powinna wyjść 
'ze strony władz miejskich pod których 
egidą akcja ta winna wydać pozytywne 


Niedomagania te mogłyby być lat-' rezultaty. 


W czasie pościgu zauważono, iż wła= 


__ (gr.) W swoim czasie obszerure dono- mywaczy było 5-ciu. Biegli oni w stro- 
siliśmy m zuchwałem włamaniy do fabry nę ulicy Zgierskiej i korzystając z ciem- I I yz! 
ki firmy „Geyer“, mieszczącej się przy ności, ukryli się w jakiejś bocznej ulicz- ; Twierdził on, że w miejscu pościgu za 


ul. Zgierskiej 96. 
W nocy z 6 na 7-śo 


ce. 
listopada r. b.| Na pobojowisku pozostał tylko jeden 


dostali się przez dach sąsiedniej posesji mężczyzna, który odniósł rany postrzało 
włamywacze do lokalu fabrycznego i Wawe Spoczywającego na bruku ulicznyni 
chwili, gdy usiłowali dokonać kradzieży, osobnika zabrała karetka pogotowia do 


wybiegło dwuch mężczyzn z budynku fa- szpitala, gdzie przy 


brycznego i 


Broniącymi mienia firmy „Geyer* 


łóżku rzekomego 


Został postrzelony przez pomyłke 


podczas pościgu za włamywaczemi | 


[dniu wczorajszym stanął przed sądem 
jgrodzkim. i A 
Oskarżony nie przyznał się do winy. 


złodziejami znałazł się całkiem przypad- 
kowo i padł ofiarą pomylki, gdyż buchal 


|ter oddał do niego kilka strzałów, przy- 
t 


puszczając, iż należy on do bandy wła- 
,I[mywaczy. 12 
Świadkowie nocnego zajścia na ul. 


włamywacza ustawiono posterunek po-|j Zgierskiej nie mogli z całą stanowczo” 
ki, poświęcony literaturze śląskiej) w opra-|poczęli włamywaczy gęsto ostrzeliwać. licyjny. 


Rannym mężczyzną był * 


ścią zeznać, iż Tomaszewski bra udział 


Stanisław |w włamaniu, a nawet nie wykluczali po- 


byli dwaj pracownicy przedsiębiorstwa, | Tomaszewski, zam. przy ul. Młynarskiej ;myłki, gdyż nocy tej panowały üa ulicy 


Matusiak i buchalter Moszkowicz, 
ry krytycznego dnia pracował jeszcze 
pomimo spóźnionej pory. 


| 


któ- nr. 76. 


Po kuracji szpitalnej Tomaszewski 
powrócił całkowicie do zdrowia i 


egipskie ciemności. 
Sąd, wobec braku dowodów witity, — 


w Tomaszewskiego uniewinnił. 


Sprzedawał „tanio“ węgiel 


Pobierał zalszki, a pn em znikał. —Sąd skazał oszusfa na 1 rok wiezienia 


Łódź, 2 grudnia. 

(gr) Na jesieni grasował w naszem 
mieście wybitnie szkodliwy oszust, któ- 
rego władze Śledcze przez dłuższy czas 
nie mogły unieszkodliwić. Oszust ten bo 
wiem sprytnie w ostatniej chwili przed 
aresztowaniem go potrafił zmylić czuj- 
ność prześladujących go wyvwiadow- 
ców i wymykał się z ich rak. 

Tymczasem do policii śledczej coraz 
częściej poczęły napływać zameldowa- 


Nieznajomy podawał sie przeważnie 
za agenta kopalni węglowej „Mileszko” 
znajdującej się w Dąbrowie Górniczej. 

Oferty rzekomego agenta były tak 
dogodne dla konsumentów, a ceny tak 
niskie, że niemal nikt nie był w Stanie 
odmówić mu dostawy węgla. Oszu- 
stwo polegało jednak na tem. że agent 
pobierał przy zamówieniu zaliczki w 
wysokości 10 — 30 złotych. Oczywiście 
więcej nie pojawił się we firmie. a pie- 


nia © nowych występach nag A zainkasowane przez agenta, — 


wanego przestępcy. 


przepadały na zawsze. 
v000%00 


(rolą nowego zatargi W przem. zarobkowym 


Przemysłowcy z Pabjanic domagają 
się rewizji umowy 


Łódź, 2 grudnia. 

(k) Do okręgowej inspekcii pracy 
zwrócili się ponowtie przedstawiciele 
przemysłu zarobkowsgo w Pabianicach 
którzy wysunęli koncepcję rewizji umu- 
wy zbiorowej. 


Oświadczyli oni, że muszą płacić ro- 


Zycie Dalbiamic 


KONCERT WANDY WERMIŃSKIEJ. 

Dnia 3-go b. m, w sali kina Luna będzie 
miał miejsce wieczór artystyczny śpiewaczki 
Wandy Wermińskiej, Początek koncertu o go- 
dzinie 20-ej min. 15. 


„TYDZIEN MIŁOSIERDZIA”. 

Caritas — Stow, Pań Miłosierdzia św, Win- 
centego a Paulo przy parafji św. Mateusza 
urządza „Tydzień Miłosierdzia" od dnia 1-go do 
8-go grudnia b. r 

Odbywać się będzie zbiórka uliczna ofiar 
w naturze i w gotówce oraz kwesta u bram koś- 
ciołów. 

Zdobyte ofiary przeznaczone są dla bied-' 
mych, dla sierot, starców pozostawionych bez | 
opieki, 


ODZNACZENIA. 

Pam minister przemysłu i handlu nadał dy- 
plomy uznania za zasługi, położone w ostatnich 
25-ciu latach w szeregach rzemiosła polskie- 
go, następującym osobom: pp. Magrowiczowi, 
Meyessowi, Maciejewskiemu, Szerowi, Libczyń- 
skiemu, Joroszce, Grelusowi, Holwekowi, Łaci- 
nie i Getlerowi. 


KRZYŻ ZASŁUGI 
Wójt gminy Dłutów J. Śniady, za pracę na 
polu samorządowem otrzymał bronzowy Krzyż 
Zasługi. 

REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „A.B.C. Miłości”, 
NOWOŚCI: — „Szpieg Nr. 13", 

LUNA: — „Sinś-Sin$g'". 


botnikom za rizymusowe postoja, któ- 
re spowodowane są brakiem Surowca 
oraz że większość fabryk niezrzeSzu* 
nych nie płaci stawek przewidzianych 
umową zbiorową, przez co przemys! 
zrzeszony ponosi straty. A 
W związku z tem przemysłowcy do- 
magają się rewizji umowy zbiorowej w 
tym sensie, aby wprowadzonv został 
jednolity cennik płac dla wszystkich 


Ostatni występ rzekomego agenta 
„Mileszko* był u Kazimierza Prusznic- 
kiego, zamieszkałego przy ul. Gravo- 
wej 19, gdzie za zamówienie na 20 kor- 
cy węgła pobrał oszust 20 złotych za- 
liczki. A 

Dzięki intensywnej pracy policji, — 
„agenta“ ujęto po kilku dniach i osadzo= 
no w areszcie śledczym. . 

Okazał się nim 47-letni Salomon Ru- 
sitow, bez stałego miejsca zamieszka- 
wia, pochodzący podobno z Górnego Sią 


a. 

Rusinow był już poprzednio kilka- 
krotnie karany za różne oszustwa. 

Sąd, po wysłuchaniu świadków — 
poszkodowanych, skazał niebezm'ecznę- 
g0 oszusta na 1 rok więzienia. 


Czwartą stację 


przeciwweneryczną 
otworzył Polski Czerwcny Kr yż 
Łódź, 2 grudnia. 

(gr) Polski Czerwony Krzyż. dbając 

o zdrowie obywateli, oddał do dyspo- 
zycji ogólu nowootworzoną Stację ża- 
pobiegawczą przeciwweneryczną, mie- 
szczącą się przy ul. Piotrkowskiej Nr. 


tkalni w Pabjanicach i aby nowa umo" | 203/205. 


wę podpisał także przemysł niezrze- 
szony. 

Przemysłowcy prosi: p. inspektora 
aby zwołał w najbliższych iniach kon- 
ferencię, gdyż Sytuacja jest barizo za- 
ogniona : może doprowadzić do powaz- 
go konfliktu, Inspektor pracy naznaczył 
konferencję na nadchodzącą środę i we- 
zwa: na nia przestawicieli wszystkiel 

związkćw zawodowych. działałących 
na terenie Fibjani. — Rczulta Ic, kon- 
ierencji (ak samo zresztą “as sam. 


wystąpienie przemysłowców pabjanic- 
kich może mieć bardzo poważne następ= 
stwa, gdyż zlikwidowany niedaw.o za- 
targ w łódzkim przemyśle zarobkowym 
może rozwinąć się nanowo. t 


Stacia ta mieści się w podwórzu, w 
lokalu pogotowia Czerwonego Krzyża. 

Jest to już czwarta identvczna pla- 
cówka, uruchomiona przez Czerwony 
Krzyż. 

Dowiadujemy się, że z zabiezów, do- 
onywanych na stacji zapobiegawczej, 
korzystać mogą wszyscy obywatele 
bezpłatnie od godziny 8-ei wieczór do 
7-ej rano, przyczem brama wspomnia- 
nego domu jest przez cała noc otwarta. 

Starania o dobro i zdrowie obywa- 
teli naszego miasta, czynione przez 
Czerwony Krzyż, należy powitać z u- 
znaniem. 


PERON ONZE RZIWW | aa = 


.. Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
A 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


- "Pomiędzy dyrektorem fabryki rur ACE 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 


„Aem Rogoszem doszło do gwałtownej. sceny w 
"gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd ołicz= 


kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 

Nazajutrz wczesnym tankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1. *knęła 
„się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


*cieszeni trupa znaleziono '-artke na 'zpujcej 
„treści: 
„Do wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tyc iach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó ` ie pracy”. 

«Ján: Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

« Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

„ Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wert- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
"dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
śwym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

, Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany, Po „śmierci“ 
swej: odebrał pieniądze, zmienił nazwisko mą 
Werner i założył nową fabrykę. 

"Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakładą 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek, 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. | l | 

Biruń pod. pozorem wydostanła tego listu ZA- 
biera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
mierzał Śpkodii kradzieży brylantów. 

Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się:za kotarę. 

-Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
łą Rozosz jest mimowoluym świadkiem gwal 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
ie kobietę, imieniem_Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosż dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 

` Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

Losem Elżbiety zajął się Henryk  Tarwin, 

właściciel domu schadzek: 
- "Tarwinowa namówiła Elżbietę, aby udała się 
„do sąsiedniego buduaru, gdzie czeka na nią in- 
żynier Berthold. Wernerowa oponowała, ale 
* iła się wreszcie. Gdy pijany mężczyzna 
wyszedł z pokoju, podniosła z podłogi zwitek 
banknotów, które on NE 

Wydało się to jednak i Tarwin zagroził Wer- 
nerowej policją, o ile nie będzie mu posłuszna, 
Gdy począł ją obsypywać pocałunkami, Elżbieta 

„zdzieliła go popielniczką w głowę i uciekła. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby Wró- 
cił.do swej żony, ale Jan nie chce o tem sły- 
szeć. „Czarny Antoś", prezes „din-tojry" wydał 
rozkaz zgładzenia Rogosza. ysłannik jego, — 
„Ślepok”, ugodził Rogosza nożem w plecy. Ran- 
nego przewieziono do szpitała, Przy łóżku Ja- 
ma czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- 

Te o tem, że Rogosz jest jej ojcem... 
=- - Rogosz. opuścił szpital. s ga ąc się z Wik- 
“ta, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża, ý 
s Ww pociągu zawarł znajomość z jakimś star- 
szym panem, któremu usiłowano skraść teczkę, 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo- 
kojony tem, że Rogosz jedzie do Kurkowa. 

Gdy pociąg zatrzymał się na stacji, Rogosz 
wysiadł z wagonu i stanął niezdecydowany na 
peronie. Starszy pan, którym okazał się Józef 

Nugat, dziedzic Kurkowa, podwiózł Rogosza 
ryczką. Jan przespał się u wieśniaka Maczugi. 

KPR się, usłyszał za drzwiami czyjeś 


— Aha, — domyślił się — widocznie 
tam jest kuchnia... 

Bez namysłu otworzył owe drzwi 
„f- wszedł. Spodziewał się, że zastanie tu 
Maczugę, ale ku niemałemu zdziwieniu 
ujrzał młodą, bardzo urodziwą dziew- 
czynę. 

— Dzień dobry!.. — wyrwało mu się 
z ust. 

Dziewczyna drgnęła, zwróciła nań 
tlące się, jak węgle oczy i odparła: 


— Dzień dobry... 
Była ładna i zgrabna. Cerę miała 


Sensacyjny rom 
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bladą, zupełnie nie wiejską. Była po- 
dobna do owej Natalci, z którą. Rogosz 
jechał w jednym przedziale. 

Czyżby siostty? Za następnym spoj- 
rzeniem stwierdził coś nowego: że za- 
równo tamta Natalcia, jak i ta dziew- 
czyna były bardzo podobne do Nuzata, 
choć on był brzydki, a one — ładne. 

Niejasne, nieuchwytne. podejrzenie 
zakiełkowało w jego mózgu. Ale dał te- 
mu narazie spokój, zaskoczony nieco- 


ans współczesny 
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Jo nic nie pytał i udał się z nim do ol- 
brzymiej szopy, gdzie pracowały dwa 
motory, wprawiające w ruch mechanicz 
ne piły. Uwijał się wśród nich olbrzymi 
Maczuga i jakiś chłopak. 
Dziedzic przywołał skinieniem gło- 
wy Maczuzę, 
| szedł... Po jego wyjściu Maczuga z po- 
chmurną miną udzielił Rogoszowi kilku 
| wskazówek, dotyczących pracy przy 
motorach,. poczem kazał mu przystąpić 


dzienną urodą wieśniaczki. Trzeba by- |do roboty... 


ło coś powiedzieć, więc powiedział: 
— Czy mógłbym dostać herbaty, 
czy mleka? 


— Herbaty niema, ale mleka panu|. 


dam... I chleba z masłem... 


— Dziękuję.. A gdzie jest gospo- 
darz? ` 

— Stryj poszedł do tartaku... 

— Pracuje tam?... s 

— Tak 


Nalała dzbanek mleka, ukroiła dwie 
paidy chleba i, omijając spojrzeniem 
Rogosza, zaniosła posiłek do izby. 

Widać było, że jest nieśmiała i mało 
mówna. Mimo to, udało się Rogoszowi 
wydostać od niej pewne informacje. 
Dowiedział się, że do tartaku jest blisko 
trzy kilometry, że idzie się tam równą 
drogą, a potem przy rozdrożu — skrę- 
ca wlewo, że Maczuga jest stryjem 
dziewczyny i że we dwójkę mieszkają 
w tej chałupie. Chciał jeszcze zdobyć 
jakieś informacje o dziedzicu, ale wtedy 
Magda — tak jej było na imię —- zamil 
kła i jakby ostentacyjnie wybiegła do 
kuchni. 

Rogosz posilił się i opuścił chałupę. 
Postanowił udać się do tartaku, by po- 
mówić z Nugatem o swojej pracy. Od- 
szedłszy kilka kroków, odwrócił się na- 
gle, bo poczuł: ria plecach spoirzenie 
dziewczyny, P 


Magda stała rzeczywiście przed cha |. 


łupą i spoglądała za nim z zaintereso- 
waniem Oczy ich spotkały się, a wów- 
czas ona, jak spłoszony ptak, chynęła 
za drzwi. . 

— Dowidzenia!... — rzucił 
w jej stronę. 

Potem uśmiechnął się do siebie i ru- 
szył w drogę. W szumiącym, zgrzyta- 
jącym tartaku dziedzica jeszcze nie by- 
ło, ale przyjechał konno po kilkunastu 
minutach. 

Zobaczywszy kręcącego się przed 
zabudowaniami Rogosza, zeskoczył z 
konia, którego uiął za uzdę. Rogosz u- 
chylił kapelusza: í 

— Dzień dobry panu..' 

— Dzień dobry... Chodź pan do biu- 
ra, to pomówimyy... 

Weszli do jednego z budynków, mi- 
nęli przedsionek i znaleźli się w ciasnej 
izbie, w której siedziała pochylona nad 
handlowćmi księgami jakaś blada, ane- 
miczna panienka. 

Więcej nikogo tu nie było. 

Nugat usiadł za staromodnem biur- 
kiem, nie zdejmując krótkiego kożuszka 
ani karakułowej czapki i, nie spojrzaw- 
szy na Jana, rzekł swym ostrym, świ- 
szczącym głosem: 
+« — Pan się zna na spalinowych mo- 
torach? Są bardzo podobne do samo- 
chodowych... 

— Dam sobie z nimi radę... 

— I ja tak myślę... Wobec tego bę- 
dzie pan pracował przy motorach... Pła- 
cę złoty sześćdziesiąt dziennie... Zga- 
dza się pan? 

— Zgadzam się, 
mało.. 

— Więcej nie dam... — ściągnął Nu- 
gat krzaczaste brwi. — Nazwisko pań- 
skie. 

Coś tknęło Rogosza, żeby podać fał- 
szywe. Powiedział: 

— Łubkowski Jan... 

Sądził, że dziedzic zażąda dokumen- 
tów osobistych, przygotował więc zgó- 
ry wykręt: w Warszawie na dworcu 
skradziono mu portiel. Ale Nugat więcej 


Rogosz 


choć to piekielnie 


mannm WOT c A PE R 


Tak się zaczęła praca naszego bo- 
hatera w tartaku... 

-Mijały dni... , 
Rogosz wciągnął się w pracę cięż- 
ką, bardzo licho płatną, niemniej dającą 
mu duże zadowolenie... Do tartaku przy 
chodził o szóstej .rano, wychodził 9 siód 
mej wieczorem. Maczuga został przenie 
siony do głównej sali, gdzie sprawował 
dozór nad robotnikami, wobec tego Jan 
został przy: motorach jako główny me- 
chanik, mają do pomocy chłopca. 

Dni były podobne do siebie, jak kro- 
ple wody: praca, potem samotny kilku- 
godzinny odpoczynek, sen i — znowu 
praca. 

Rogosz zamieszkał u Maczugi na 
stałe, Za kąt i strawę zobowiązał się pła 
«cić 25 złotych miesiecznie. 

Byłby zupełnie zadowolony, gdyby 
nie ta przeklęta samotność, odcsobnie- 
nie. Nie miał dosłownie do kogo ust 
ótworzyć, bo Maczuga nie dawał się 
wciągnąć w żadną rozmowę, choćby na 
najoboiętniejszy temat. 2 

Magda była 
skryta. 

- Nietrudno było Rogoszowi zcriento- 
wać się, że dziewczyna drży przed 
{swoim stryjem. 

— Co za straszni ludzie... —- myślał 
Jan bezradnie. 

Pewnego dnia Maczuga pojechał do 
Warszawy po zapas ropy do matorów. 

Gdy Jan dowiedział się ó tem, uczuł 
coś w rodzaju ulgi. 

Po skończonej pracy udał się z więk 
szym, niż zazwyczaj pośpiechem do do- 
mu. Chiał wykorzystać okazję i pomó- 
wić z Magdą, 

O rozmowie z piękną dziewczyną 
marzy! skrycie od pierwszej niemal 
chwili pobytu w Kurkach, ale chmurny 
Maczuga stał zawsze na przeszkodzie. 

Rogosz był pewny, że potrafi wzbu- 

dzić zaufanie w milczącej dziewczynie, 
żę skłoni ją do jakichś zwierzeń. 
. Idąc szparkim krokiem, układał so- 
bie plan tej rozmowy. Domyślał się, że 
Magda — jeśli tylko zechce —: będzie 
mu mogła dużo powiedzieć. O czem- 
0-wszystkiem, co stanowiło dlań niepo- 
kojącą tajemnicę. c 

— Właściwie, co to mnie wszystko 
obchodzi? — zastanowił się w pewnej 
chwili. 

Obchodziło go to jednak bardzo. Jak 
pies policyjny, czuł węchem, że w tych 
Kurkach jest coś nie w porządku. Nie- 
raz próbował dowiedzieć się czegoś od 
chłopca, który mu pomagał przy moto- 
rach, ale ehłopak był durny, pozbawio- 
ny wyobraźni — ot, bezmyślne jakieś 
JA przenie. Z jednem tylko się wyga- 


również milcząca i 


— W „czarcim dworze“ coś straszy 
po nocach... 

O dworze Nugata nikt tu inaczej nie 
mówił, jak „czarci dwór“. i 
` Rogosz próbował nawiązać Kontakt 
z robotnikami tartaku, ale spotkał się z 
ich strony z nieufnością. 

Uważano go powszechnie za powier 
nika dziedzica, za szpicla niemal. 

„, Robotnicy  przerywali rozmowę, 
gdy on się zjawiał, spoglądając nań zpo- 
dełba. : 

Tak samo zresztą odnosili się do Ma 
czugi, ale ten był doprawdy „człowie- 
kiem“ dziedzica, 

Może właśnie z tego powodu, że Ro- 
gosz mieszkał u Maczugi, że zjawił się 


poszeptał z nimi wy-| 
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w Kurkach . znienacka, że wyglądał „po 
pańsku', może właśnie dlatego rcznow- 
szechniła się o nim taka niekurzystna 
opinia. 

Jan wyczuwał intuicją tę: atmosferę, 
która go otaczała i bardzo nad tem bo- 
ał. 

Przykro mu było, że ci prości, zapra 
cowani ludzie odnoszą się doń z taką 
rezerwą. Ale narazie nie widzia! sposo- 
bu na przełamanie tego muru niechęci, 
jaki wyrósł między nim a robotnikami. 

Wróciwszy teraz po pracy do cha- 
łupy Maczugi, Rogosz wszedł do kuch- 
ni, gdzie zastał Magdę, krzątającą się 
przy posiłku wieczornym. G3tcwała 
kartofle, przysmażała na patelni słoni- 
nę. Powiedział: „dobry wieczór” i siadł 
na stołku przy oknie, 


— Stryj wyjechał... — rzesl po 
chwili, zapalając papierosa. 
— Wyiechał.. — odpowiedziała 


dziewczyna, jak echo. 

Poraz pierwszy od czasu, gdy Ro- 
gosz tu zamieszkał, uśmiechnęła się doń 
życzliwie. Wyglądała dziś ładniej, niż 


zazwyczaj, staranniej była uczesana 
i nosiła świeżą, wykrochmaloną su- 
kienkę. 


Na nogach miała pończochy. --- Jan 
przyjrzał się im uważnie — jeuwabne. 
Zdziwiło go to. 

— Cą to? uśmiechnął się. — 
Święto dziś, że panienka się tak wy- 
strychnęła? 

Ciemna twarz Magdy pokryła się 
rumieńcem. BWaraiśDy 


Jak pięknie wyglądała z. tą. purpurą 


zawstydzenia. 

Rogosz pochłaniał wzrokiem jej 
zgrabną postać, pełne kształty i stizelis 
te nogi, wymykające się spod krótkiej 
sukienki. 

Podobała mu się nie od dziś, ale 
dziś silniej wzbudziła w nim płomień 
pożądania. 

Za oknami Świszczał  porywisty 
wiatr, w kuchni było ciepło i spokoinie. 

Magda wysypała na talerz dymiące 
kartoile, polała je słoniną i zaniosła po- 
siłek do izby. Jedli oboje w milczeniu. 

Nadaremnie szukał Rogosz w inózgu 
jakiegoś tematu — czuł się jakoś dziw- 
nie onieśmielony, przytłoczony urodą 


agay 

wiadomość, że jest sam z młodą 
dziewczyną — sam w całym demu — 
że w nocy będzie spał, oddzielony od 
niej tylko drzwiami bez zamka, świa- 
domość ta Ściskała mu krtań śmiałemi 
przeczitciami. - ! 

— Dla kogo ona włożyła te jedwab- 

ne pończoszki i świeżą sukienkę, jeśli 
nie dla mnie?—myślał z uczuciem satys 
fakcji. ; 
„ Po posiłku Magda zebrała talerze 
i wróciła do kuchni. Rogosz — z papie- 
rosem w ustach — za nią. Usiadł znowu 
na stołku pod oknem i wlepił oczy w 
dziewczynę, która przepasawszy się 
fartuchem, zmywała statki w miednicy, 
Nie mógł dłużej usiedzieć na miejscię 
skierował się więc ku drzwiom, by 
ochłonąć na 'mroźnem powietrzu. ©“ 

— Wychodzi pan? — odezwała się 
wtedy Magda. 

— Tak, przejdę się trochę... Wiatr 
ustał i jest bardzo ładna pogoda... 

Magda otworzyła usta, ale odrazu 
przygryzła wargę. Jakby w obawie, że 
on odganie jej myśli, odwróciła szybko 
głowę. Szepnęła tylko: 

— No, to niech pan idzie.. 
może przejdziemy się razem? 
— zaproponował. — Poczekam, aż pa- 
nienka zmyje statki... 

— Dobrze... — uśmiechnęła się tak 
wymownie, że po ciele Rogosza roz- 
niósł się war krwi. 


(Dalszy ciąg jatro) 
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Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych 1 seksualttych 

CEGIELNIANA 15 |eleion 149-07. 

Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 


Ostatnie 2 dni! 


LEKARZ-DENTYSTA 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


Dziś premiera 


FOLIES BERGERE 


w najlepszej 
swej kreacji 


Niezrównany 


Ier 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ei po poł., w soboty, niedziele i święto o 12-ej w pol. — Na pierwszy seans 


i poranki miejsca po 54 gr. 


Najnowsza śensacja sezonu 


Dziś premiera? 


Sobowiór Królewski 


Wielki film najn. produkcji. W roli gł. Karol Briszon i M. Ellis 


SIENKIEWICZA 


4 — 7-ej w Lecznicy, 


Nr. tel 194-03. 
Choroby s+¿roe i weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12.45 Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 


Nadprogram aktualności Pata. | 


Dr. W. BALICKA! Ir. 


52 (róg Nawrotu) 
i ALLERGICZNE. 


Ostatnie 2 dni! 


Nieusłraszomyw 


Wroligł.: Buster Grabbe 
Nadprogram dodatek PATA. 


Jan Polak |[1.ml. Hi. LUBICZ 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych- ` powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


W niedziele | świeta od 9—1 po poł. do 2,15 I od 6—8-el. ul. NAWROT Nr. 7 o |= zle owej ot 2i 2 

Dr. z MED,  164-2 5 i 
Eae ema aal, KODEIOWSKI| a TMAMI 
h i płciowych. ad PORAT . POKOZNICTIO, ODOROÐT L E c Z N I c A OMEG A 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 
+, „m |>>22„>„>)>)2o>->2> >>> 
Dr, MED, 


S. Kantor'H. Szumeacher J A 


Speci. chor. skórnych I wornerycznych|CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele į świeta ad 10—1. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


PIOTRKOWSKA 90, Telefon 120-45, 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz, 
w niedziele i święta od 8—2 po poł 


i. ROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 


GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


DR. 


KO 


DOKTÓR 


CHIRURG 
DR zie inda 2 ewy ) 
a NGA owo Targowaibeirzenia od 12—5 g, i 
WSUS RAW eaha Oa ORAN EC OLO ane E SEA V Dyplomowana pielegniarka 


REFORMACHIE ZAKONI A, 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. |QŁ ÓW NA 9, tel 14242 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczj przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach, — Gabinet dentystycznye 
Analizy lekarskie, zastrzyki, Roentgseń 


MED, 


BSON 


lampa kwarcowa. 


pigułki 
z marką 


znane od 1602 roku. 


IPOKÓJ umeblowany, frontowy |-sze 
ipiętro przy ul. Piotrkowskiej 225/7 m. 
2-a do wynajęcia od 1 grudnia. Do o- 


NARUTOWICZA 24, 


Tel. 262-61|przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pol: 


Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 


Matki! 


na sezon bieżący `“ 
poleca Salon Mód 


„BBGELENA 


Zawadzka 
9 Wejście p. bramę 9 


RYOPOGODODYPOOROOLOPOOCOCO 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72. 
Wykonywa zabiegi w zakre” 
pielęgniarstwa wchodzące: s= 


riis- strzyki, bańki, pijawki 1 opatrunki, 
mu, cięrpień wątroby, nadmiernej otyłości, 


| przyjmuje .od 8—1 i od 2.30 do 9 w. p; tel. Pa 1 k Za isujcie chirurgiczne. _. o sę 
ń 3 ZA k yżmu, uderzeń krwi do głowy, uśmie- p CRTR RALE REE 
4 m. H_niedz. od 9-8, id otr k OWSka 51 121-23 51 121-23 rzają hemoroidy; czyszczą krew I przy skłon- atsoowiała SZKOŁA TAŃCÓW prof. I. Wilczka, 


Dr. J. NADEL ŻA Med. WŁODZIMIERZ 


ABZIEWICZ 


AKUSZER. GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "222-9 


przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 
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Krystyna Wittmanowa opuściła swego 
męża — Ottokara i zamieszkała z przyja- 
cielem swym — Zoltanem: 


Ottokat, pragnąc zaromnieć o tem, rzu- 


cił się w wir zabaw i zawarł znajomość 


z fortanserką Ewą. 

Wilewski, mąż Ewy. sprzedaje staremu 
Witmanowi testament Schurmana, który za- 
pisał swoją część majątku Wiljamowi Zol- 
tanowi 

Witman zastanawia się, czy spalić testa- 
ment Schurmana, na mocy którego część 
iego wielkiego majątku stałaby się włas- 
nością Zoltana. 


Po objęciu stanowiska głównego dy 
rektora w Zakładach przemysłowych 
Schurmana, dość szybko zaprzyjaźnił 
się z młodym i niedoświadczonym prze- 
mysłowcem. Przez długi czas był jego 
jedynym doradcą. 


Zaprzyjaźnili się naprawdę szczerze 
i serdecznie. Paweł zwierzał się Witma- 
nowi ze swoich rodzinnych kłopotów. 

Kochał bowiem jakąś śliczną dziew- 
czynę z biednej sfery, z którą zabronio- 
no mu się żenić, grożąc wydziedzicze- 
niem. Schurman przestraszył się pogró- 
żek i poślubił pannę Hendorską, która 
umarła przy rodzeniu Krysty. 


Od tei pory jeszcze bardziej nie wio- 
dło się Schurmanowi. Olbrzymie akcje, 
umieszczone w handlu z zagranicą, spa- 
dły gwałtownie, a Schurmanowi groziła 
strata całego majątku. 

Pewnego dnia przyszedł do Witmana 
z propozycią fikcyjnego zapisania na nie 
go majątku. Edgar Witman zgodził się 


uszu. nosa, gardła i krtani 
228-92 |Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


KWITNĄCE 


Powieść współczesna 


Specjalista chorób 


l sapaa 
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bez wahania. Wypisał przyjacielowi z 
własnej woli następujący dokument: 

„Ja, Edgar Witman, niniejszym 
jstwierdzam, że notarjalne kupno Zakła- 
dów przemysłowych od Pawła Schur- 
mana jest fikcyjne i po wygraniu przez 
niego sprawy, którą prowadzi mecenas 
Krystjan zobowiązuję się spowrotem 
przepisać majątek na rzeczywistego 
właściciela”. 

Sprawa wlokła się bardzo długo, 
wskutek czego Schurman, mający do 
Witmana bezwzględne zaufania przepi- 
sał na niego notarialnie wszystkie swoje 
posiadłości. 

Firmę Zakładów zmieniono na „Wit- 
man i S-ka“. 

Przeciąganie sprawy podgryzało 
wątły organizm Schurmana. Wada ser- 
ca. która ln sobie od cza. dzie- 
ciństwa, rozszerzała się i stawała coraz 
bardziej dokuczliwa. O tajemnicy przy- 
jaciół nie wiedział nikt oprócz żony Wit- 
mana. Nawet Krystian nie był uświado- 
miony w tej sprawie. Witman przez ca- 
ły szereg lat odgrywał rolę całkowite- 
go właściciela Zakładów  przemysło- 
wych. Przyzwyczaił się do tego i nawet 
nie myślał, żeby kiedyś mogło być ina- 
czej. Z całą energią poświęcał się roz- 
szerzeniu firmy i w niespółna kilka lat 
powiększył dochody w dwójnasób. 

Na kilka miesięcy przed Śmiercią 
Schurmana, sprawa z handlem z zagra- 
nicą została zakończona. Schurman wy- 
grał, ale nadszarpnięte zdrowie opusz- 


sij g 


nościach do obstrukcji są łagodnym środ- 


kiem przeczyszczającym. 
Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM*. 


czało go coraz bardziej. Złożony choro- 


S | ba, przywołał do siebie Witmana. 


OLUA 


Piotrkowska 120, tel, 222-71, wyucza 
bez względu na zdolności, wszelkich 
tańców salonowych, nowoczesnych i 
wirowych. Ceny umiarkowane. 
PIANINA f fortepiany stroi gruntow= 
nie, reperuje i odświeża. Ceny przy” 
fstępne. Wiadomość telefon 175-57. 


Nawet wieczne ukłony  portierów 
i tytułowanie go „Wielmożnym Panem“ 


— Dziękuję ci za okazaną pomoc —|przestało już imponować Wilewskiemu. 


tytułu własności. ń 
Witmana zdjął gniew na przyjaciela. 


©) | Jakto, nie widział wysiłków jego pracy? 


Nie uważał za stosowne zaproponować 
mu spółki? Pohamował jednak. swój 
gniew i odparł spokojnie: 

— Pomówimy o tem, gdy dojdziesz 
do zdrowia... 

Schurman uspokojony słowami przy- 
jaciela, wyjechał z córeczką do Francji, 
gdzię, jak Witman obecnie przypuszczał 
Krysta mogła poznać swego brata. Po 
powrocie z Francji, Schurman znów 
przystąpił do rozmowy z przyjacielem. 
Po wymianie gwałtownych słów, Wit- 
man wyszedł i za kilka godzin dowie- 
dział śię, że Schurman zmarł nagle w 
ataku sercowym. 

Po pogrzebie Witmanowie zabrali 
Krystę do siebie i zaczęli marzyć o połą- 
czeniu jej z Ottokarem. Uważali, że w 
ten sposób nie uczynią krzywdy córce 
Schurmana, tembardziej, że Krysta bez 
wahania zgodziła się na propozycję 
przyszłych teściów. 

Witmanowie odetchnęli z ulgą i te- 

raz... nagle... 
Edgar Witman wrócił do rzeczywis- 
tości. Wstał energicznie ze swego miej- 
sca i uiął słuchawkę telefonu. Postano- 
wił działać. 


XIX. 
NIEMIŁA PROPOZYCJA 

Henryk Wilewski mierzył energicz- 
nemi krokami apartament, który zaimo- 
wał w hotelu i popadał w coraz głębsze 
zamyślenie. Zbyt szybko przesycił się 
wrażeniami, jakie nasunęła mu gwał- 
towna zmiana w jego życiu. Nowi przy- 
jaciele, zjednani pieniędzmi, nowe zna- 
jomości z kobietami, które oprowadzał 
pe lokalach, nowe Światła sztucznych 
ogni — wszystko to znudziło go wresz- 
cię i wydało się niewarte zachodu. 


8 | powiedział mu. Ale już mogę wrócić do|Poczuł w sobie dziwną pustkę. Chłodnem 


tchnieniem wiało ku niemu z eleganckie- 
go apartamentu hotelowego, z cczu ludz- 
kich, z całego świata. | 

Kwitnąca płomiennym kolorem pelar 
gonia Ninki, budziła w nim jakiś żal, tę- 
sknotę za córeczką i za Ewą. Pogrążył 
się w dalekiej perspektywie przeszłości. 

rzystanął myślami w miejscu pierw- 
szych chwil, spędzonych z żoną. Prze- 
cież poślubił ją z miłości. Świadomość 
posiadania Ewy przesiąkała go słodyczą, 
radością i pragnieniem stania się god- 
nym jej. Ale nie wytrwał długo w tem 
PONO przejstoczeniu swego charak 
eru. 

Nadlatywały swobodne wiatry z 
zewnętrznego Świata, kusiły go pragnie- 
niami nowych wrażeń — i poddał się ich 
demonicznym szeptom. Anielską twarz 
Ewy z bolesnym uśmiechem na poblad- 
łych ustach straciły dla niego urok. 
Nęciły go inne twarze i inne usta. 

A teraz... 


Gwałtowny ból szarpnął go za ser- 
ce. Ewa znalazła sobie godniejszego to- 
warzysza, on sam popchnął ją do tego. 
Odleciała od niego całem sercem, do 
którego własnemi uczynkami wprowa- 
dził chłód, posiał nieufność, zagasił 
wszystko, co tliło się dla niego. 

Wilewski rozmawiał teraz z własnem 
sumieniem, niekiedy potępia się słowa-: 
mi, wypowiedzianemi na głos. 

Doznał wrażenia, że iego dotychcza- 
sowe życie było gnaniem na przepadłe, 
bez oglądania się w przeszłość, bez pa- 
trzenia w przyszłość. 

Uczuł się znudzony tą zgonitwą i za- 
pragnął wypoczynku. Przypomniał so- 
bie Ewę z ostatniej wizyty u niej. Nigdy 
nie wydała mu się ładniejsza, bardziej 
godna miłości. 


(Ciąg dalszy futro), 


GODNA KOMPANIA 


Druga porażka Pogoni w Wiedniu. — Naprzód bije Ruch .7:0 


Wiedeń, 2 grudnia. | 


, Po kompromitującej porażce, odnie- 
sionej w spotkaniu z Admirą stanęła Po- 
goń do spotkania z Rapidem z pełną 
wolą rehabilitacji za sobotnią klęskę. 
Niestety nie mogło to wystarczyc do u- 
zyskania zaszczytnego wyniku ze świet- 
nym zespołem wiedeńskim 

Tym razem zeszła coprawda dru- 
żyna lwowska z boiska pokonana z 
mniejszym, ale też bynajmniej nieza- 
szczytnym stosunku 9:2 (6:0). 

Podobnie. jak pierwszego dnia tak i 
tym razem wykazała wicemistrzowska 
drużyna Polski grę komproniitująco sła- 
bą, szczególnie jeżeli chodzi o linje de- 
fenzywne. 

Pomiędzy grą Pogoni a'grą zespołu 
wiedeńskiego była wczoraj różnica co- 
najmniej dwuch klas, 

Dla Pogoni zdobyli po jednej bramce 
Matias i Niechcioł. 

W ostatniem spotkaniu turnieju Ad- 


(e pokonała Wacker w stosunku 6:2 
3:2). 

Pierwsze miejsce w turnieju zajęła 
Admira, uzyskując 4 punkty i stosunek 
bramek 19:5, Drugie miejsce zajął Ra- 
pid, mając również 4 punkty i stosunek 
|bramelc 14:6, W trzeciem miejscu ukla- 
syfikował się Wacker, wreszcie czwarte 
i ostatnie miejsce zajęła Pogoń — 0 
jpunktów, stosunek bramek 5.22, 

Cała prasa wiedeńska zarówno co- 
dzienna jak i sportowa omawiając - 
byty turniej podkreśla skandaliczną for- 
mę Pogoni, wyrażając też zarazem zdzi- 

| wienie, że tak słabo grająca drużyna 
i zdecydowała się na wyjazd zagranicę i 
na spotkania z drużynami, zaliczanemi 
EG do czołowych w Europie. 
sA 


* 
Katowice, 2 grudnia. 
Mistrz Polski Ruch zazdrościł wi- 
docznie „łaurów*” swej niedawnej ry- 
walce do tytułu mistrzowskiego i spra” 


wił nam niemniejszą niespodziankę od, 


lwowian, Jedyną pociecha w tym wy- 
padku jest fakt, że niespodzianka ta 
słabrykowaną została na terenie krajo- 
wym, 

W Lipinach rozegrał on towarzyski 
mecz z Naprzodem z Lipin. Mecz ten 
zakończył się wielce sensacyjną poraż- 
ką mistrza Polski w stosunku 7:5. Ruch 
wystąpił w ligowym składzie, jedynie 
bez Tatusia w bramce, którego zastąpił 
Hyla. Poza tem nie grał oczywiście Wi- 
limowski, i 

Naprzód grał doskonale, czem Ruch 
był b. zaskoczony i grał zupełnie bez. 
myślnie. 

W pierwszej połowie gra była rów- 
norżędna, natomiast w drugiej Naprzód 
przeważał kompletnie. 

Bramki dla Naprzodu zdobyli Piec I 
i Stefan po 2, Klocek i Piec II po 1, zaś 
jedną zdobył Naprzód ze strzału samo- 
bójczego Ruchu. 


LECHJA i ASTORJA WYELIMINOWANE 


z drużynowych mistrzostw pieściarskich Polski 


Wczoraj w drugiej rundzie drużynowych mi- 
strzostw Polski w pięściarstwie odbyły się dal- 
sze dwa spotkania, po których pokonane zespo 
ły, a więc lwowska Lechja | bygoska Atorja 
wyeliminowane zostały od dalszego udziału w 
mistrzostwach. 

Lwowianie pokonani zostali w Łodzi przez 
IKP w stosunku 10:6, a bydgoszczanie przegrali 
w identycznym stosuńku w Świętochłowicach z 
mistrzem Śląska IKB, 


"Oba spotkania stały na niezbyt budującym 


poziomie, nieodpowiadającym napewno wyma- 
ganiom stawianym finałowym walkom o mistrzo 
stwo Polski. L K P. — LECHIA 10:6. 

Niespodzianką meczu była nadwaga jaką wy- 
kazał Chmielewski, który wobec tego musiał od- 


dać przeciwnikowi punkty walkowerem. Szanse 
były jednak przed meczem wyrównane, gdyż, sk 


IKP zdobyło punkty walkowerem w wadze pół- 
średniej wobec faktu, że reprezentant Lechii w 
tei wadze wolał nie narażać swej szczęki, na 
bezpośredni kontakt z pięścią Taborka, 


W wadze muszej Górecki (L) pokonał na 
punkty Glubę. 

W koguciej Bartniak (IKP) wygrał nieznacz- 
nie z Sidelnikowem. 

W piórkowej Spodenkiewicz (IKP) wypunk- 
tował pewnie Hołowicza. 

W lekkiej Woźniakiewicz (IKP) znokautował 
w drugiej rundzie Sauera. 

W półśredniej Taborek (IKP) zdobył punkty 

| walkowerem spowodu braku przeciwnika. 

W średniej Michniewicz (L) zdobył punkty 
walkowerem spowodu nadwagi Chmielewskiezo. 
Walka towarzyska doszła do skutku dopiera pod 
terorem publiczności, 
chciał walczyć z Chmielewskim. Zresztą już po 
pierwszej rundzie Michniewicz poddał się, 

_W półciężkiej Stahl (IKP) wygrał z Baranow- 


kim. 
W ciężkiej Szkwarkowski (L) wygrał przez 
techniczny k, o. w ostatniej rundzie z Krencem. 
I. K- B. — ASTORIA 10:6, 
I Mecz ten był spotkaniem jakich wiele roz- 


gdyż Michniewicz nie; 


"grywa się na terenie całej Polski w naimniej- 


szych miasteczkach. Jeśli można sądzić z formy 
wykazanej wczoraj przez zespół zwycięski, nie 
odegra on w dalszej konkurencji poważniejszej 
roli. Mecz nie wywołał na terenie Świętochło- 
wie większego zainteresowania. 

W muszej — Mrozek (IKB) zwyciężył w 4-ej 
rundzie przez dyskwaliiikacię Wójcickiego. 

koguciej — Jarząbek (IKB) wygrał z 

Wojtowiakiem. À 

W piótkowej — Pinta (IKB) zwyciężył Boro- 


wicza, > 
W lekkiej — Nawa (IKB.) przegrał z Dor- 
szem, najlepszym zawodnikiem bydgoszczan. 
W półśredniej — Swirk (IKB) znokautował 
w I-ej rundzie Karaska. 
W średniej — Rzezik (IKB) wygrał przez 
techniczny k. o. w 3-ei rundzie z Sobkiem. 


W półciężkiej — Poros (IKB) przegrał przez i 
techniczny k., 0. w 2-ei rundzie z Bukowskim. 


Wisła — Warszawianka 3:1 (0:0) 


Warszawa, 2 grudnia. | 

W dniu wczrajszym odbył w Warszawie 

|ostatni w tym sezonie mecz ligowy sra: 4 

' Wisłą a Warszawianką. Zwyciężyła pewnie W 
‘sta w stosunku 3:1 (0:0). 

W pierwszej połowie gra toczy się ze zmie 
nng przewagą, jednak żadna z drużyn nie umię 
zdobyć bramki. 

W drugiej połowie Wisła z miejsca rozpo= 
czyna cały szereg ataków : opanowuje boisko, 
strzelając trzy kolejne bramki: w 7 min. przez 
Łykę, w 32 min. przez Artura i w 37 min. przez 
Kopecia. Dopiero w ostatnich minutach prze- 
waża Warszawianka | zdobywa w 43 min, ję” 
dyna bramkę przez Pirycha, 

Sędziował słabo p. Krukowski. 


| Cracovia w nowej roli 


i 
| remisuje z B.B.S.V. 2:2 
Kraków, 2 grudnia. 
Cracovia w mocno rezerwowym składzie 
grała ten mecz, zwłaszcza do pauzy bardzo sła* 
bo, Niezaradny atak, mając przed pauzą kilka 
dogodnych sytuacji, nie potrafił 


potrafił ich wykorzy” 
"stać, natomiast bielszczanie, grający niezwykłe 
` 32-ej minucie dwie 

Kowalskiego. 


ambitnie, strzelają w 30 i 
lbramki przez lewoskrzydłowego, 
| Po pauzie Cracovia uzupełnia luki przez 
wstawienie Szeligi do ataku i Pawłowskiego do 
bramki, to też gra jest zupełnie inna i strona 
| atakującą jest teraz w większej części Cracovia. 
pE 24-ej minucie w tłoku podbramkowym sa- 
|mobójczą bramkę strzela pomocnik BBSV, dry- 
gą zaś wyrównującą strzela w 31 minucie Zem- 
| baczyński. 
j końca gry Cracovia jest w przewadze, 
bijąc liczne rzuty wolne, wynik jednak nie ule- 
ga zmianie. 

Sędziował p. Seidner. 


„Derby“ łódzkie 


ŁKS—UT 2:1 (0:1) 


Łódź, 2 grudnia. 
Wbrew zwyczajowi, który kazał dawniej 
klubom łódzkim zapadać w sen zimowy natych- 
f miast po ukończeniu mistrzostw, w raku obec- 
rym grają u nas jeszcze w piłkę nożną. Każdej 
niedzieli odbywa się po jednym meczu. 


pre ligowa skończona 


Dzień wczorajszy przyniósł nawet derby. 


i 
| łódzkie — spotkanie ligowego S-u z mi- 


| strzem zeszłorocznym klasy . 


ringiem. 

Mecz rozegrany w fatalnych warunkach 
atmosferycznych zakończył się zwycięstwem ze” 
spolu ligowego w stosunku 2:1 (0:1). Wynik re- 
joron odpowiadałby jednak lepiej przebiegowi 
gry: 

Do przerwy przeważał Union Touring, który 
l wspomagany przez wiatr często atakował, 


W wadze ciężkiej Swoboda (IKB) został zno-:skując w 35 min. jedyną bramkę przez Michal- 


kautowany w 1-ej rundzie przez Matysika. ` 


Trzy porażki drużyn łódzkich 


w spotkaniach pięściarskich z zespołami prawincjonalnemi 


f Łódź, 2 grudnia. 

Trzy zespoły łódzkie, a to: Wima, Zjedno- 
czone i rezerwa I.K.P. stoczyły wczoraj na pro- 
winceji spotkania pięściarskie z zespołami pro- 
wincjonalnemi. Wszystkie trzy eskapady oA 
czyły się dla zespołów łódzkich niepomyślnie, 
bowiem zeszły one z ringów Kalisza, Pabjanic 
i Tomaszowa pokonane, 

W spotkaniach tych nie obeszło się bez nie- 
spodzianek, w które przedewszystkiem obfito- 
wał mecz w Kaliszu, w którym czołowi zawod- 
nicy Zjednoczonych Brzęczek i Bartosik stracili 
punkty w walce z mało znanymi przeciwnikami, 

Krótkie relacje z tych spotkań wyglądają 
jak następuje: 

K.K.S, — ZJEDNOCZONE 9:5. 

W wadze muszej” — Falender (KKS) zwy- 
cięża w drugiej rundzie przez techniczne k. o. 
Zasinę. Dyżurny lekarz przerwał tę walkę, gdyż 
łodzianin mocno krwawił, 

W wadze koguciej — Szrajter (KKS) af 
cięża Brzeczka w drugiej rundzie przez tech- 
niczne k. o. Łodzianin poddał się. i 

W wadze piórkowej — Kijewski II (Zjedno- 
czone) odnosi pierwsze zwycięstwo dla druży- 
ny łódzkief, zwyciężając na punkty Zimniaka. 

W wadze lekkiej — Cyranek (Zjednoczone) 
bije również na punkty Szymańskiego. 

W wadze półśredniej — Anioła (KKS) wy- 
punktował pewnie Dobrasa, górując przez cały 
czas walki. 


W wadze średniej — Bartosik (Zjednoczo- 


ne) uzyskuje niespodziewanie tylko wynik re- |; 


misowy w spotkaniu z Marczakiem, przyczem 
wynik ten krzywdzi raczej kaliszanina, 

W wadze półciężkiej —, Pietrzak (KKS) wy- 
punktował pewnie Jaskułę, mając znaczną prze- 
wagę przez cały czas walki, 

KE. — LK,P. 10;6. 

W wadze koguciej — Rychter (K.E) wy- 
grał spotkanie z Chudzikiem (LK.P.). i Witkow- 
ski (K,E.) przegrał z Przesławskim (LK.P.). 

wadze lekkiej — Kubiak (KE.) zwycię- 
ża na punkty Kowalewskieśo (I,K.P.) i Osieja 
(K.E.) zwycięża Janasa (LKP) 

W wadze średniej — Krawczyk zwycięża 
już w pierwszej rundzie przez techniczne k. o. 
Rencza (LKP). W tej samej wadze Weber (I. 
K.P.) zwycięża na punkty Jeziorka (K.E) 

W wadze półciężkiej Kraszewski (K.E.) zwy- 
ciężą przez techniczne k. o. Wożniakiewicza Il, 


ka = EM RW PO E RORY RI | | WAY = 


T- F. S. J. — WIMA 16:0. 

Pierwszy mecz o puhar im. $- p. prez, Lan- 
decka ofiarowany przez dr. Zausmera między 
Tomaszowską Fabryką Szt. Jedwabiu a Wimą 
wygrał wałknwerem w stosunku 16:0, TFSJ., 
ponieważ Wima miała zdekompletowany skład 
spowodu niedopuszczenia dwuch jej pięściarzy 
do walki przez lekarza. 

Mecz towarzyski wspomnianych zespołów 
zakończył się remisowo 8:8. h 

W wadze muszej Błasiński (W.) wygrał 
przez techniczne k.o, w f-ej rundzie z Wary” 
chem (TFSJ.). 

W wadze kog. Wolrab (Wima) wygrał z 
Wochną (TFSJ) przez poddanie się tego ostat- 


niego, 
l wadze piórkowej Szczepański (W.) po- 
konat przez techniczne kro. w Ill-ei ;undzie 
Schm'dela (TFSJ.) 
W wadze lekkiej Pietrasik (TFSJ) pokonał 
ha punkty Kasznię (Wim 
W wadze półśredniej 
konał na punkty Sobosza ). 
W wadze średniej Owczarek (W.) pokonał 
ua punkty Phala (TSFJ.). i 
W wadze półciężkiej Gwoździk (TSFJ) wy- 
rał przez techniczne k.o. w l-ei rundzie z 
6żwiakiem (W.). 
W wadze ciężkiej Wilanowski (1SFJ) otrzy- 
mat walkower wskutek braku przeciwnika: 


" Ryzykowny eksperyment 


Druga porażka pięściarzy Heros-Elntracht 


Warszawa, 2 grudnia. 

Pięściarze Herosu, którzy w sobotę w me- 
czu z Wartą poznańską zaprezentowali się wca- 
le dobrze wypadli już w spotkaniu ze Skodą 
znacznie gorzej. Możliwe że wpłynął na to fakt 
iż po meczu poznańskim spędzili oni całą noc w 
pociągu i rano stanęli do walki. Eksperyment 
mocno ryzykowny! 
Również i spotkanie warszawskie podobnie 
jak i pierwsze w Poznaniu zakończyło się po- 
rażką niemców, tym razem w stosunku 10:6. 

W zespole Skody, która swego najlepszego 
zawodnika miała w Kozłowskim zadebiutował 
po rocznej przerwie Pisarski, który uzyskał w 
spotkaniu z Sikorą remis, Pisarski jest obecnie 
daleki od swej dawnej reprezentacyjnej formy. 

W wadze muszej Krysik (Polonia) otrzymał 
zwycięstwo walkowerem, gdyż Brofazi (H) kon- 
 tuzjowany w Poznaniu nie stanął do walki, 
| W wadze kog, Czortek (Sk.) pokonał na 
ipunkty Wilkego ti), 

W wadze piórkowej Kozłowski (Sk.) pokonał 
na punkty Bialasa (H), 

W wadze lekkiej Bąkowski (Sk.) zremisował 
z Kaczmarkiem (H), | 

W wadze półśrędniej Seweryniak ($k.) zre- 
misował z Davidem (H). . 


z Z PIE Muz= 


W wadze średniej Matuszewski (Sk.) zremi- 
sowat z Harmsem (H.), 

W wadze półciężkiej Pisarski (Sk,) zremiso- 
wał z Sikorą (H.). : 

W wadze ciężkiej Steimetzger (H.) pokonał 
na punkty Garsteckiego (Sk.), 


Sipiński remisuje 


z krakowianinem Zbikiem 


: Kraków, 2 grudnia. 
W niedzielę wieczorem odbył się w Krakowie 
mecz bokserski pomiędzy poznańską Wartą i 
krakowską Wisłą, zakończony zwycięstwem 
Warty w stosunku 10:4. W wadze muszej Sob- 
kowiak wypunktował Juszczyka (Wisła), w ko- 
guciej — Koziołek pokonał na punkty Bałuckie- 
go, w piórkowej — Rogalski zremisował z Ma- 
chem, w lekkiej — Ratajak wypunktował Mosz- 
kowskiego i Mieczysławski odniósł zwycięstwo 
nad Jareckim, w półśredniej. Żbik po ciekawej 
walce zremisówał z mistrzem Polski, Sipińskim, 
w średniej — Kruszyna wvwrał na punkty z Ka- 
rolakiem. 


Ig" TRE 


a). 
Adamski (TSFJ) po-, 


: skiego. Wiele dogodnych sytuacyj atak. Union- 
| Touringu zaprzepaścił, 

Po przerwie LKS. gra znacznie lepiej, ata- 
| kując niemal bez przerwy. W 10 min. Wolski 
strzela dla ŁKS-u wyrównującą bramkę, a na- 
stępnie w 22 min. zwycięską bramkę zdobywa 
Lewandowski. Rzut karny dla U,T. egzekwowa- 
| pa Michalskiego, wyłapał Andrzejewski. 
| 


zwycięzcy wyróżnili się Karaś oraz Mil- 
ler i Lewandowski w ataku, zaś u Turystów: 


| Królasik, Michalski i Chojnacki. 


ędziował p. Otto 
Warszawianka misirzem 
| Polski w szermierce 


Warszawa, 2 grudnia. 

"W niedzielę wieczorem zakończyły się w 
Warszawie finałowe rozgrywki o drużynowe 
mistrzostwo Polski w szermierce. 

Do finału zakwalifikowały się 3 drużyny: 
PON PKS. z Katowic i AZS. z Poz- 
nania. 

W szpadzie PKS, wygrał z AZS. 12:4, War- 
szawianka zwyciężyła AZS. 8 i półl--7 i pół, 
a PKS. wygrał z Warszawianką 8:8, dzięki lep" 
szemu stosunkowi pchnięć (61:53). 

W szabli Warszawianka wygrała z AZS. 
10.6 i z PKS. 11:5, wreszcie PKS. pokonał AZS 
8:8 lepszym stosunkiem pchnięć 64:56. 

W ozólnej punktacji pierwsze miejsce ity- 
tuł drużynowego mistrza Polski zdobyła War- 
szawianka przed PKS. i AZS, 

Walki były naogół wyrównane. W szpadzie 
duże postępy wykazali katowiczanie i pozna* 
niacy. ` 


Zwycięstwo zapaśników WIMY 


: Łódź, 2 grudnia, 
W dniu wczorajszym odbył się w sali Wimy 
mecz o mistrzostwo drużynowe okręgu w za- 
pasach między Wimą a Sokolem. Ponieważ 
dwuch zawodników Sokoła lekarz nie dopuścił 
do walki, nie miał on kompletnego skiadu, tak 
że zwycięstwo w stosunku 14:0 zostalo przy” 
znane Wimie walkowerem, a odbył się jedyn'e 
mecz towarzyski, w którym zwycięstwo w sto- 
sunku 12:3 odniosła Wima. 

Wyniki poszczególnych walk były następi= 
jące: w wadze koguciej Rybak (Sok.) pokonał 
w 40 sek. Langego (Wima),ew wadze piórko- 
wej Kawał Cz. (W. zwyciężył w 1 min. 50sek. 
Andrzejewskiego ($.), w wadze lekkiei Kawał 
Wł. (W.) pokonał w 6 min. 15 sek. Opackiego 
(S.), w wadze półśredniej Domański (W) po” 
konat w 6 min. 18 sek. Szmidtkego (S) | w 

| wadze średniej Hine (W.) pokonał w 5 min. 
Hajzlera (Sok.) 


" — Union-Tou*' 


k 


| 


Humorek 


Nauczyciel w szkołe zwraca się do malcow; 

Pamiętajcie chłopcy, że każdy z was po- 

winien w ciągu dnia spełnić przynajmniej jeden 
dobry uczynek. `N 

Nazajutrz nauczyciel zwraca się do 
trusia: 

— No, jakże, Piotrusiu, czy zastosowałeś się 
do wczorajszych moich zieceń?.. Czy spełniłeś 
dobry uczynek? ; 

— Owszem, preszę pana profesoram Byłem 
u cioci i ciocia była bardzo szczęśliwa, że już 
odszedłeri« | 

| 


Pio- 


zk 

x 
W czasie toczącego się obecnie w Paryżu . 
procesu Stawiskiego ma stanąć przed sądem ; 
około 250 świadków oraz rzeczoznawców, wo- 


' bec czego należy przypuszczać, że proces po- 


trwa bardzo długo. 

W związku z tem krąży w Paryżu następu- 
łący dowcip: 

Dwie kumoszki spotykają się na ulicy, 

— No, jak tam, moja pani, czy mąż pani u- 
zyskał wreszcie pracę? 

— Owszem., Zarabia teraz wcale nieźle... 

— Czy to chwilowa posada, czy też stała?„. 

Stała, proszę pani... On jest sędzią przy- 
słęgłym w procesie Stawiskiego!.., 

t 
EJ 

Przechodzący podmiejską szosą policjant za- 
uważył rozbite auto, a obok młodą parę. On 
leży nieprzytomny, ona karminuje sobie uste- 
ezka. 

— Pewnie mąż pani prowadził maszynę I spo- 
wodował tę straszną katastrofę, co?.. — wypy* 
tuje policjant, 

— Ależ, skąd, proszę pana!.. Ja sama kie- 
rowałam!,., Mój mąż nie ma przecie zielonego 
pojęcia o prowadzeniu auta! 

1.4 
L 

W barze portowym „Pod krzywą kotwicą“ 
rozmawia dwóch marynarzy: 

— Wiesz, kapitan został zwolniony ze swego 
stanowiska! » 

— Dlaczego?» 

— Bo był daltonista.. Kolorów nie odróżniał 
f zamiast na morze Czerwone, wjechał na 
Czarne, « 

ax 

Jeden z naszych aktorów illmowych wyra- 
bla sobie paszport zagraniczny, 

— Pan będzie łaskaw złożyć wszelkie por 
trzebne dokumenty — wyjaśnia urzędnik — oraz 
dwie fotografje.. 

— Czy z dedykacją?.. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


EGZ O 0 0 RZE NIYWADJI E PAŚĆ W ZE 


y EEEE TERZ RYS 


W związki! 


CE 


Opowieść jubilera 


W. zjeździe jubilerów w Nowym Jor-j 
ku wzięły. udział kilkaset desb, | 

Obrady trwały do godziny szóstej po 
południu, 


O godzinie dziewiątej wieczorem w| grają roli. Zapłacę chętnie 20 tysięcy do- | 


Młoda niewiasta zastanawiała się 
parę chwil'i wreszcie powiedziała: 

— Daję panu czas do jutra do godzi- 
ny czwartej po południu. Pieniądze nie 


jednym z najbardziej reprezentacyjnych | larów. Jeśli ta suma będzie zbyt mała, 


hoteli rozpóczął się bankiet, 

Uczestnicy zjazdu bawili się do póź- 
nej nocy. 

Przy jednym ze stolików 
czterech znanych jubilerów. 

Rozmawiali o sprawach zawodowych. 

Później jeden z nich opowiedział hi- 
storje o pewnym wyrafinowanym Oszuś- 
cie, który wyłudził od niego kilkanaście 
tysięcy dolarów. 

Skolei drugi przypomniał sobie, że 
przed paru laty również padł ofiarą po- 
mysłoweśo oszustwa. 

Wreszcie zabrał głos Mac Doley, 
właściciel wielkiego sklepu jubilerskie- 
go w centrum Nowego Jorku. 

— Jeśli chcecie posłuchać, opowiem 
wam ciekawą historję, 

— Ależ słuchamy, słuchamy — od- 
powiedzieli mu, à 

Mac Doley rozpoczął swą opowieść: 

Przed trzema miesiącami zjawiła się 
w mym sklepie niezwykle i 


siedziało 


wytwornie 
ubrana, młodziutka, platynowa blondyn- 
ka. Wyjęła z torebki przepiękny, anty- 
czny kolczyk i powiedziała: 
— Czy nie mógłby mi pan 
duplikatu? 43 - 
Obejrzałem kolczyk bardzo dokład- 
nie. Był to drogocenny antyk. 
— To trudna sprawa — odparłem jej 
— Musiałbym poszukać. Kto wie, może 
gdzieś się znajdzie. ú 
— À u siebie w sklepie pan nie po- 
siada? 
Nie. 


dostarczyć | 


dam panu jeszcze więcej, 

Spoglądałem na nią bardzo uważnie. 

— Jeśli pani  zaofiaruje 50 tysięcy 
dolarów — odparłem jej — wyślę wszy- 
stkich moich ludzi, by rozpoczęli poszu- 
kiwania. 

— Dobrze, 

Opuszczając sklep, zostawiła mi swą 
wizytówkę. 

Nazywała się Nelly Branting. Miesz- 
kała w hotelu „Florida”. 

— Czy pani jest córką słynnego króla 
żelaza z Chicago, Jammesa Brantinga?— 


spytałem ją. i 
— Tak jest — uśmiechnęła sie 
Przyjechałam razem z ojcem. Jutro o 


czwartej wracamy do Chicago. Dlatego 


| właśnie podałam tak krótki termin, (| 
Odprowadziłem ją do samych drzwij 


i skłoniłem się nisko. 
Córka słynnego Brantinga! Teraz już 
nie dziwiłem się, że tak szybko przysta- 
ła na moją cenę. 
czywiście 
wszystkich moich agentów, 
kolczyka. ` 
Muszę jeszcze zaznaczyć, że Nelly 
Branting nie chciała mi go pozostawić. 
Twierdziła, że pragnie pokazać kolczyk 
jeszcze kilku jubilerom. Moi agenci zdą- 
żyli jednak obejrzeć go bardzo dokład- 
nie. 
| Wieczorem wszyscy powrócili 


natychmiast wysłałem 
by szukali 


sklepit. 
Nie udało im się znaleźć; 


LINIE 
Japończycy obsadzili tar kolejowy 


z Separażystyczueni dążeniami w 
pońskie obsadziły dworce i torv kolejowe na tem terytorjum, 
interwencji rzadu chińskiego. 


Na froncie włosko-abisyńskim 


arere WIE ope 


Oddział askarisów włoskich pairolujący okolice. 


"*|inieresuje. A przecież właśnie 


do |larów. 


` Wajniękniejsze 


oczy Broadway u 


w Chinach Północnych 


WS: t 


Chinach Północnych, woiska ją- 
aby zapobiec 


Teatrzyki rewiowe W Nowym Jorku 


so i - |urządziły konkurs w poszukiwaniu naj 


piękniejszych ócz Broadway'u. Na zdję 
ciu — cztery laureatki konkursu. 


Grecka poczta lotnicza 


2 


poto 


Wskutek uruchomienia stałci komuni- 

kacji lotniczej pocztowej, dyrekcia pocz 

ty greckiej wypuściła specialne znacz- 
ki, wartości od 1 do 100 drachm. 


BSI CZE 


Byłem zrozpaczony, Sądziłem, że je-|  Udałem się do sąsiedniego pokoju i 
śli uda mi się zdobyć kolczyk, zapłacę |zatelefonowałem do hotelu „Florida”, 
za niego najwyżej kilka tysięcy dolarów. Musiałem dość długo, czekać na połą- 
Zarobiłbym więc ogromną sumę.  Nie-|czenie, Wreszcie skomunikowałem się z 
stety jednak moje rachuby zawiodły. _ ;portjerem. r 

Nazajutrz rano znów wysłałem na — Czy mieszkają u panów Jammes 
miasto agentów i jednocześnie rozpoczę- | Brantins i jego córka? 
łem poszukiwania na własną rękę. ak jest. 

Około godziny trzeciej po południu, — A jak wygląda panna Branting? 
zupełnie zrezygnowany, wróciłem doj — Wysoka. Brunetka. 
sklepu. s | — Brunetka? Napewno brunetka? 

Agenci już czekali na mnie, Żaden z) — Tak jest. 
nich nie znalazł nawet podobnego kol- Teraz już nie mogłem mieć wątpliwo- 
czyka. ści, że miałem do czynienia z aferzysta- 
Nagle otwarzyły się drzwi. mi, 

Ujrzałem młodego mężczyznę, dość 
przyzwoicie ubranego. 


Gdy wróciłem do sklepu, 
mężczyzny już nie było. 

— Czego pan sobie życzy? — spyta- — Zabrał swój kolczyk i poszedł. Po-. 
łem go. i i wiedział, że niema czasu czekać — za- 

Wyciąśnął z kieszeni kolczyk i po- komunikował mi jeden ze sprzedawców. 
kazał mi go. l _ — Dlaczego mnie pan nie zawołał!— 

— To pamiątka rodzinna — powie- krzyknęłem — Tego oszusta należało 
dział, — Pozostał mi tylko jeden. — | przytrzymać i oddać w ręce policji! 
Drusi zaginął jeszcze przed wojną. Nie wiedziałem, że chodzi o kol- 

Panowałem nad sobą doskonale. U- czyk, którego szukamy — kąknął zmie- 
dawałem, że kolczyk wcale mnie nie szany sprzedawca. 
takiego « Panna Nelly Branting nie przyszła 0 
oznaczonej porze. 

Nie dziwiłem się wcale, Byłem 


młodego 


szukała córka króla żelaza. 
— Ije pan chce? — spytałem go. 

— 10 tysięcy dolarów — odparł mi. |cież pewny, że to jest aferzystka. 
Tyle pieniędzy. _ | * Dopiero po paru dniach dowiedziałem 
— To jest antyk, mój panie — rzekł. się prawdy. 

Chciałem już sięgnąć do kasy po pie-, Była to autentyczna córka króla że- 
niądze, gdy. nagle pomyślałem sobie, że laza. W Nowym Jorku rozjaśniła sobie 
nie jest wykluczone, iż mam do czynie-, włosy. ` Gdy portjer ją widział w ha'lu 
nia z aferzystami, hotelowym była jeszcze brunetką, 

Jeden kolczyk był wart najwyżej 2 _ Młody mężczyzna, który zsłosił się 
tysiące dolarów, Szczególnie, gdy nie do mnie, nie miał z nią absolutnie nic 
można nigdzie odszukać drugiego. | wspólnego: 

Kto wie, czy rzekoma córka króla Kolczyk, który posiadał, istotnie sta- 
żelaza nie jest w rzeczywistości spólni- nowił jego pamiątkę rodzinną. Sprzedał 
czką tego młodzieńca? Wczoraj umyśl- go memu sąsiadowi A Neliy Branting 
nie obiecała tak wielką sumę, bym dziś odkupiłą od tego jubilera za 50 tysięcy 
zapłacił jej przyjacielowi 10 tysięcy do-j dolarów. Dlatego właśnie do mnie nie 
przyszła, 


prze- 


— Pan bedzie łaskaw chwileczkę za- 
czekać — powiedziałem mu. 


Dol. 


— -=a 
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